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a 'prey ulicy iw. Marona nr. 10.

Kurycr Poznański
wychodzi cndńPTnie i vyjątk>m ponie­

działków i dni pUwiqUrcxnych.

Admintztracya i Ekzpc- 
dycya:

przy ulicy iw. Marcina nr. 10 w Drakami 
Xnryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
vyuod w Poznania marek 4, na wazy 
■(kich pocztach ceaantwa niemieckiego 
i w Anztryi marek 6 («ob. Zeitnngs-Prwa- 
linte p. 1603 Abtheilnng II. a Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznadaka z do 

łączeniem pnMyłki.

Cena Ofydoeeen
wynoui 16 fenygöw od drobnego sledmio- 
lawowrgu wiersza. — R'klamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Rafchman. i Pr »d. w AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:Haa.enlteL ad vr’ T «H« Senatorska »• - R. Mo...,
Haazenztein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsko, Hali Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburga, Lipaka, Monachium, Norymberdze, 

hMdae. — TT8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece. Norrmh
Pradze, Htraiäborgu,

m w a a f. a. t f i t A .4
Stuttgardzie, Wiednia, Wrocławiu, Żary en a. — 
flnmn. w Pi»pv4n nlarw la Mon«« U

Z biciąc+l chwili.
Ostra polemika, jaka się w ostatnich dniac 

wywiązała w prasie niemieckiej wskotek insynuac 
organu bismarckowego „Hamb. Nachr.“ o rzekomy: 
tamym układzie między Włochami i Rosyą wywołali 
J , donoszą ze Rzymu, pewne zdziwienie w kołac 
włoskich, gdyż jeżeli kto, to one nie przypisywał 
wywodom pomienionego organu żadnego znaczenii 
Zarówno rząd jak i sfery parlamentarne i prasa nwi 

. y "wy*rycia“ pisma bambnrskiego za wybry 
niezasługąjąey na to, aby się nim na seryo zajmowa 
lub zaszctycań go urzędowem dementi i stały na tći 
stanowisku, że wszystkim poważnym politykom mui 
byo jasnem, iż Włochy nie mogły zawierać z Rosy 
jakiegobądz tajnego układu. Dopiero gdy zauws 
zono, że opinia publiczna w Niemczech i Austro-W< 
IP^ecn zajmuje się doniesieniem ,,Hamb. Nachr. 
zdecydowano się zaprzeczyć mu kategorycznie. Jedy 
nyra powodem nieco spóźnionego zaprzeczenia był 
właśnie przeświadczenie, iż wartość tego, co popisa 
organ eks-kanclerski, zostanie od razu oceniona ta! 
Jak.,na XÄ8,a8T“je, i że nikomu nie przyjdzie n 
myśl zajmować się noważniśj podobnego rodzaju fan 
tazyami. Bezpośrednio po zadaniu ze strony kom 
petentnój kłamu wiadomościom organu hamburskiegc 
tenże zmodyfikował pierwotne swe doniesienie i po 
wiedział, że nie miał na myśli traktatu Inb konwen 
oyi, lecz tylko porozumienie między Włochami i 
Kosyą. Lecz i to twierdzenie okazuje się fałszem 
a cała prasa włoska, mlnisteryalna i opozycyjna 
rzymska i prowincjonalna, odpiera je z oburzeniem 

vy prawdzie faktem jest, jak zaznacza kores 
pondent rzymski „Pol. Corr., że stosnnki między ro 
syjską a włoską dynastyą są bardzo dobre, a nie 
mniśj zadowalające są stosnnki między obydwom: 
J*ada“| *£ktom Jest dalój, ż* takie okoliczności 
jak podróż księcia Neapolu do Rosyi. wizyta złożom 
przez p. Giersa w Monza królowi Hubertowi i roz 
mowa tego dyplomaty z byłym prezesem gabinet: 
włoskiego margr. Rndinim, wreszcie udział wielkieg: 
księcia Włodzimierza i jego małżonki w uroczystość 
srebrnego wesela królestwa włoskich przyczyniły si 
niepomiernie do wzmocnienia przyjaznych stosunkó. 
między dworami i rządami Rosyi a Włoch, znalazłi 
się bowiem przy tych spotkaniach niezawodnie spo 
sobnośc przekonania rosyjskich kół decydujących « 
obronnym wyłącznie i pokojowym charakterze trój 
przymierza. W tera jednakże należy upatrywać tyłki 
korzyści, które mogą mieć dodatnie znaczenie dli 
państw związanych aliansem. Zresztą i wobec spra 
wy wschodmój me zaszła w postawie Włoch żadni 
zmiana, która mogłaby usprawiedliwić wywody or 
ganu ks. Bismarcka. Specjalnie co do Bnłgaryi zaj 
moją Włochy ciągle stanowisko, które możnaby na
zwać pośredniem między stanowiskiem Niemieo 
Austro-Węgier i starają się powstrzymać księstw« 
2nłTSZe k]ig0 «ważnego kroku, mogącego by« 
zgubnym dla pokoju europejskiego.
. Z pośród polemicznych artykułów, jakie się po 
«W1[y ,7 prasie włoskiój z okazji „wykryć“ „Hamb

,Ł?r', zwrócił na siebie przedewszystkiem uwagę 
artykuł . bardzo poważnego polityka i doświadczo 
nego dyplomaty“, ogłoszony w medyolańskiem pi 

-’Perseveranza.“ „Prawdą jest - pisze te: 
polityk — że między Wiochami a Rosyą nie istnie- 

ani porozumienia, ani traktaty, ani protokuiy. W 
i przymierza zajmują Włochy wobec Rosji to sa 
mo stanowisko, co Austryo-Węgry wobec Francyi. 
z-aden z trzech sojuszników nie ma powodu powąt­
piewać o wzajemr.ój wierności; mimo to Austryo- 
w«gry cieszą się na parvzkim targu względami, 

orych nie posiadają Włochy, z drugiój strony 
wiochy Dapotykają w Petersburgu na większe uła- 
wiema, niż Austryo-Węgry lub Niemcy. Zasługa 

sprowadzenia tego stanu rzeczy należy się przede­
wszystkiem margrabiemu Rudiniemu, który umiał 
miarkować zapalczywe sympatye bułgarskie i o ogra- 
biczyć się jedynie do obrony interesów Włoch na 
Pjwyspie Bałkańskim. Podczas zjazdu z Monza z 
®1Dlstrem spraw zagranicznych, p. Giersem, pod- 

sł p. Rudini liczne punkta styczne, które istnieją 
,y ^Ssy^ a Włochami. Przy tój sposobności

¿czyia 8’9 rezmowa o ekonomicznych fote­
lach obu . państw i powstało życzenie na-

RnV-a^ia bliższych rokowań, — poparte przez 
sVnłlDlegj -to™ bsilnićji że pragnął doprowadzić do 
«ntku dzieło odnowienia traktatów handlowych.

ynnana zdań nie stała się powodem ani traktatu 
tvlb °7eg<i’ ani BOt’. ani Protokółów; posłużyła 
l< 0 • ukształtowania się przyjaźoiejszych stosun- 

Rosyą a Włochami. Należy dodać, że 
miof8 k° ?° działo się ze zgodą i uznaniem Nie- 
nic»’ nr*?"nież dla Aestro-Węgier nie było tajem-
Dnkni , nątwa złączone trójprzymierzem pragną 
rtn t?a’ a a togo wszystko, ono zbliża jedno z nich 
j Francyi lub Rosyi, widziane jest chętnie przez 
wtncvS^Zymierzoae rządy...“ — Zdaniem dzienników 
tvbio' wtórem artykułu, owym „poważnym poli- 
tvlbn k1,Wytrawn7m dyplomatą“, jest nie kto fony, 
/ko były prezes ministrów, Rudini.

ciao-i J(i(lno z pism warcholskich 
Poph powtai'za> że Pewna część duchowieństwa 
onoii - Jego robotę ' Z0StaJe w stanowczej 
mycyi do nowszej polityki polskiej.

Twierdzenie to jest obrazą dla całego 
duchowieństwa, które w zwartym szeregu stoi 
przy Kościele, przy porządku i ładzie, przy 
swych przełożonych, przy zdrowym rozumie 
i zmyśle politycznym, a nie ina nic wspólnego 
z warcholstwem zakapturzonych socyalistów. 
Prosimy nam wymienić choćby jedno nazwisko 
duchownych protektorów panów Szymańskich 
i Ofllerskich! Wszak już na owo słynne ze­
branie, na które po pobiciu ks. Skrzydlewskiego 
łaskawie raczono zaprosić „szanowne duchowień­
stwo", nikt się nie stawił, a pp. działacze „lu- 
dowój partyi“ uczuli ciężko swe osamotnienie, 
z którego ich nie wyrwał, najprawdopodobniej 
podrobiony telegram ks. Stojałowskiego. .leżeli 
takich ma duchownych protektorów ruch „no- 
wopolski“, to niech się nie odwołuje na wspól­
ność „z znaczną częścią" krajowego duchowień­
stwa, jakoby solidarnie niezadowolonego ze sto­
sunków politycznych. Jest to nie tylko c z e 1- 
nem ale bezczelnem kłamstwem, z którego 
się przecież otrząsnąć nareszcie należy, a są­
dzimy, że występujemy tu w myśl całego du­
chowieństwa, jeżeli w właściwy sposób piętnu­
jemy owe zachcianki warchołów naszych, pod­
szywania się pod powagę jakichś bezimiennych 
duchownych. Sądzimy też, że w tej mierze nie 
zabraknie głosów, stwierdzających nasze zapa­
trywanie !

Pismem, które się dopuszcza owych kłamstw, 
jest „Orędownik".

* Sprawa posła Czarlińskiego. Znajduje­
my z przyjemnością w „Dzieuniku Poznańskim“ obja­
śnienie sprawy posła Czarlińskiego, zgodne z zapa­
trywaniami, już poprzednio przez nas wyluszczonemi. 
Na jedno tylko godzić 8 ę nie możemy. Powiedziano 
tam, że poseł Cąarliński skutkiem przedstawień ko- 
komitetowych, me poszedł na zebranie, bo słuszność 
tych przedstawień uznał —.na czem jakoby „ani 
poseł Czarliński, ani sprawa nasza publiczna nic nie 
straciły.“ To prawda, tylko że, uznawszy słuszność 
wywodów komitetu, następnie p. Cz. oskarżył publi­
cznie komitet, że mu wzbronił zbliżyć się do „wy­
borców“. To nie ładnie i na tym fakcie owszem dużo 
pan Cz. stracił, bo Die poszedł prostą drogą. Czyby 
ona mu była wskazaną z „Poznania“, zkąd tyle krę­
tactwa swój początek bierze? — w to nie wchodzi­
my, dość że w tym punkcie ponownie się poseł Cz. 
naraził opinii.

W tśj materyi otrzymujemy z „Bydgoskiego“ 
obszerny list, z którego tylko niektóre objawy słu­
sznego oburzenia wyjmujemy.

Korespondent tak pisze: „Gdybyż to była pol­
ska ludność wprzód wiedziała o tóm, że p. L. Czar­
liński cbciał być na zebraniu socyalistów i secesyo- 
nistów, ale na wsi o tśm nikt nie wiedział, nawet 
wszyscy członkowie komitetu o tóm nie wiedzieli... 
Dl dziś się sytuacya trochę wyjaśniła, ale tóż jeszcze 
nie jest wiadomóm, kto na flecie gra, a kto podska­
kuje... Oj te „niezmienne zasady“ — szablony! 
Dzięki wielkie winno społeczeństwo całe polskie 
pp. Mieczkowskiemu i Jedwabskiemu za ich takt i 
szacunek dla świętości szaty i sławy polskiój, że 
panu Leonowi Czarlińskiemn na on festyn (zbra­
tanych z socyalistami Polaków) pójść nie pozwolili 
i że zamiaru tego zaniechać musiał.“

Rzeczywiście powinien więc poseł Czarliński 
tym panom raczej podziękować za dobrą raię, jak 
na nich się nżalać. Niech się poseł Czarliński użala 
na tych, co z „niezmiennój przyjaźni“ wodzą go od 
dawna po manowcach, aż go wprowadzili teraz w miłe 
towarzystwo z socyalistami, których ma za­
szczyt reprezentować mąż, będący prezesem Koła 
polskiego w sejmie. Dobre to przysłowie, że się 
niekiedy bardzo strzedz trzeba „swych przyjaciół.“

Chrzciny.
Biedna „Posenerka", jak może ratuje swych 

pasierbów z stronnictwa orędownikowo-postępowego. 
Dziś ich ochrzciła. Czy sute były u Falka chrzciny, nie 
wiemy i ciekawi nie jesteśmy, ale odtąd pp. Drobnik — 
Offierski — Szymański — Knapowski — Siemia­
nowski — nazywnją się „Jungpolen“. Ten sam 
chrzest dokonany został w berlińskiej „Volks- 
zeitung“.

Wszyscy ci panowie, wyniańczeni są niemieckim 
i socyalistycznym liberalizmem, nie dziw więc, że 
„PoseDer Ztg." widzi w nich przedstawicieli „budzą­
cego się do świadomości stanu obywatelskiego i rę­
kodzielniczego“. „Anarchistyczno-rozkładowych“ ten- 
dencyi w nich nie ma, tak zaręcza „Posener Ztg." 
Chyba naturalnie „Posenerka“ nie czyta artykułów 
„Postępu“, wymierzonych już nie tylko przeciw „ży­
dom“, ale przeciwko wszystkim posiadającym, a mia­
nowicie też przeciw właścicielom ziemskim. Arty­
kuły te jakby żywcem wycięte z „Vorwartsu“.

„Poserer Ztg.“ oryentuje się o polskich spra­
wach wyłączuie z okruszyn swych nie bardzo kom­
petentnych reporterów, którzy radzi zbyć zadanie

ja<o tako i jaknajprędzój. Ci woikuąó nie potrafi 
* rozumienie spraw naszych, a cóż depiero sama 
„Posenerka, z zasady nie umiejąca po polsku, a mo­
że s obawy, żeby się nie spolonizować. Jakże ona 
chce wydawać sądy o rzeczach i ludziach? Humbag 
to wszystko, co pisze o „Hofpartei“, humbag o 
„Volkspartei“, humbag o zwycięzkiój „Kraftprobe“, 
jaaą „Jungpolen“ zdali na ostatniem zebraniu wy- 
borczem, na którem naczelaik dzisiejszych „Jung­
polen“ wcale nie był obecuym, a tylko na wiarę 
pp. Knapowskich i Ofllerskich itd. pozwolił się 
woiągnąć w fatalną kabałę, nad którą „Posener Ztg.“ 
z zadowoleniem zaciera ręce.

Pewne wątpliwości jednak ma i szanowna 
Chrzestna co do swych gagatków. Naprzód jój się 
nie podoba, że tylu mężów, a prawdziwych „obywa­
teli" wystąpiło z Komitetu Niemcom miłego, a na­
stępnie, poznawszy się na nicości umysfowój żywio­
łów, narzucających się społeczeństwu na przywódz- 
ców, powiada na zakończenie chrzcin: „Czy ten 
ożywiony prąd, wiejący po przez nowokształty stron­
nicze, rzeczywiście się uwolni z więzów skostniałych (!) 
i przestarzałych zapatrywań, a jasno poweźmie za­
danie pozytywuój pracy dla stworzenia wolnomyśl- 
nych instytucyi, odczekać należy.“

Tu już natura macochy wychodzi na jaw. Za 
wiele żąda ona od swych pasierbów. Ciasno u nich 
w głowach, ciasno a zimno w sercu, chudo w kie­
szeni, cóż z tego ma wyniknąć: partactwo, mizera- 
ctwo.

Najzabawniejsze jednak w całych chrzcinach, 
że „Posenerka“ swych gagatków porównuje z Mło- 
doczechami, co niby dla nich ma być zaleceniem. 
Zinąd wiadomo, że „Posenerka“ ruch młodoczeski 
stanowczo potępia i prześladuje. Dziwić się tu 
„Jungpolenom“, że strzelają najfa.alniójsze bąki lo­
giczne, kiedy ich pani Chrzestna robi tak samo. Je­
den to gatunek demokratyezno-liber&lno socyalisty- 
czno-niemądry. To też się kupy trzymają.

Egzamin na majstrów.
Pisaliśmy niejednokrotnie o tój sprawie, kipdy 

była ona na porządku obrad w parlamencie i w 
prasie. W wszystkich naszych artykułach na ten 
temat byliśmy przeciwnikami zasady, aby tylko ten 
mógł prowadzić jaki proceder, kto złożył w nim 
egzamin. To nasze stanowisko uzasadnialiśmy ze 
względów moralnych, wykazując, jakto za naszój 
pamięci jeszcze, kiedy był przymus egzaminowy, 
same cechy dopuszczały się nadużyć, mitrężąc nie­
miłych sobie egz&minandów, a forytując tych, którzy 
byli u nich w łaskach. Wykazywaliśmy też, że 
przemysł i rzemiosło nie zyskałyby na tych egzami­
nach, utrudniając natomiast uczciwe zarobkowanie.

Dziś przyszła znowu ta rzecz pod dyskusyą 
z powodu projektów wydanych przez ministra spraw 
wewnętrznych, a mających na celu orga/iizacyą rze­
miosła. Te projekta proponują stowarzyszenia fa­
chowe, którym bardzo szerokie pole działania i 
prawa nadają. Rzecz jasna, że w projektach jest 
także mowa o cechach i o egzaminach procede­
rowych.

Wielką jest atoli różnica między tem, czego 
z temi egzaminami żądali Ackermann i tow., a tem, 
co projekt zawiera. Kiedy bowiem Ackermann 
i tow. chcieli, aby nikomu nie było wolno prowadzić 
procederu, kto nie złożył odpowiedniego egzaminu, 
to nowe projekta żądają, aby ten, kto się chce 
„majstrem“ nazywać, złożył egzamin n, majstra, ale 
prowadzić proceder każdemu wolno, byVq. się z nim 
zameldował u władzy miejscowój.

Niemieckie pisma konserwatywne, ta j rające 
wniosek Ackermanna i tow., ubolewają na/tem, że 
ten projekt, jeżeli wnijdzie w życie jako prawo, 
przez zapowiedziane stowarzyszenia fachowe zgładzi 
z powierzchni wszystkie cechy. Zdaje się, że taki 
bs spotkałby cechy po zaprowadzeniu tych pro­
jektów, ale to nie byłoby jeszcze tak wielkiem nie­
szczęściem dla rzemiosła, byle mu tt zapowiedziana 
reforma dopomogła więcój niż obecne cechy, które, 
jak się okazuje, bardzo mało, a w wielu miejicach 
wcale nie pracują nad młodzieżą rzemieślniczą i nad 
podniesieniem procederu.

Pisma katolickie, jak n. p. „Schles. Volksztg.“, 
nie płaczą za egzaminami na majstrów, oświadczając, 
że nie przyWięzują do tych egzaminów tśj wagi, 
jakąby w nich cechy i niektórzy rzemieślnicy widzieć 
pragnęli. My także nie widzimy w nich polepsze­
nia rzemiosła, ale natomiast tyle złego, że niema 
najmniejszago powoda nbolewaó nad tem, że ich 
projekt ministra do prowadzenia procederu bez­
warunkowo nie żąda. Na takie stanowisko ministra 
wobec egzaminów mógł być każdy przygotowanym, 
kto wie, z jaką niechęcią w kołach rządowych 
i w prasie rządowćj mówiono o dopominaniu się 
tych egzaminów. Rząd, który pragnącym tych egza­
minów wskazywał na opłakane stósnnki w Austryi, 
gdzie to od r. 1888 jest ten przymns egzaminowy; 
rząd, który deputacyom rzemieślników niemieckich, 
żądającym egzaminów na majstrów, stanowczo od­
powiadał, że te egzamina nie nadają się do czasów 
obecnych, taki rząd nie mógł nagle zmienić swego 
zdania i stanąć po stronie egzaminów na majstrów.

Spodziewamy się, że gdy ten projekt zostanie 
ustawą, to także uie będzie zawierał przymusu, żą­
dającego egzaminu do prowadzenia procederu, przy­
musu niezgodnego z duchem czasu. wvrafizai«no^

jakto widzieliśmy u nas dawniój, a teraz w Austryi, 
stósnnki nieznośne, procesa, denuucyacye, prześlado­
wania i wiele innych uciążliwości, utrudniających 
uczciwe zarobkowanie i tamujących rozwój przemysłu 
i rzemiosła.

Niechaj każdy, gdzie może, zarabia na kawa­
łek cbleba, byle uczciwie, a egzamin chociaż tego 
gatunku, jakiego żąda projekt, nic nie dopomoże 
mniejszemu przemysłowi i rzemiosłu. Wyrodzi on 
tylko zarozumiałość i ambicją w małodusznych rze­
mieślnikach, szczycących się w swój próżności z ty­
tułu majstra, a stękających pod naciskiem konku- 
reucyi fabrykanta i większego przedsiębiorcy, ktć- 
ryoh jaż projekt nie sięga, jeżeli najmuiój dwudzie­
stu ludzi zatrudnią.

Więc znowu kapitał bić będzie rzemieślnika 
mniejszego, jak go bija obecuie od lat tyła, a tytuł 
majstra nie uchroni rzemieślnika od biedy i wyzysku 
przez fabrykanta, przedsiębiorcę i kupca, handlującego 
wyrobami izemieślniczemi, sknpowanemi za bezcen od 
pana „majstra“. W tój części projektu, mówiącój 
o majstrach, nie widzimy najmniejszój nadziei 
w podniesieniu mniejszego rzemieślnika. Schlebia 
ona słabostkom dopominających się jakichś nie­
wczesnych, przestarzałych prerogatyw i nic więcój.

Książę Bismarck
w przeciwieństwie do innych gości kąpielowych 
snaó właśnie korzysta z kuracji, by dozna­
wać emocyi prawiąc mowy polityczne i tru­
dniąc się agitacją. Z upodobaniem przy ka- 
żdój sposobności zaczepia on politykę „nowego 
kursu.“ I tak w niedzielę przyjmował były kanclerz 
znowu hołdy kilkuset Turyngczyków i był w wybor- 
nem usposobieniu do wygłoszeaia mo.wy politycznój. 
Tematu uie potrzeba było szukać daleko, dostarczyła 
go: jedność Niemiec. Przy omawianiu tego tematu 
umiał były kanclerz słowa swoje zaopatrzyć zręcznie 
w ostrza, skierowane przeciw obecnemu rządowi a 
pośrednio przeciw cesarzowi samemu i przytem po­
ruszył wypadki ostatnich czasów, jak n. p. konfe­
rencja ministrów skarbu. W swój odpowiedzi na 
przemówienie radzcy budowniczego Fritzego z Mei- 
ningtn powiedział ks. Bismarck między innemi: „Mi­
nął czas, w którym Francuzi myśleli, że wyprawa 
przeciw Niemcom jest rodzajem podróży dla przy­
jemności do Berlina. Wiedzą we Francyi, jaka w 
nas tkwi potęga. Nie powinniśmy rozdrabniać i gde­
rać, by postawie coś innego w miejsce tego, co 
istnieje. Mam tu na myśli półurzędowe głosy, 
które żądają unitaryzmri (pruskie państwa jedno­
lite). Narodowi liberałowie z 1848 r. także sobie 
przykroili takie jednolite państwo podług szablonu. 
Nie liczyli sió oni z uczuciami, przyzwyczajeniami 
i myślami ludh, z potęgą dynastyi i w ten sposób 
stworzyli sobie największych wrogów. Ja przy two­
rzeniu jedności starałem się utrzymać wszystko, co­
kolwiek z nią się zgadzało- Wielkie mamfestacye, 
które odbieram z państw po za obrębem Pras, są 
dla mnie dowodem, że polityka moja była odpowie­
dnią. Do tych Prusaków atoli, którzy się tem nie 
zadowalniają i choą wszystkich innych wpakować 
d<) jednego worka, mówię: Jesteście partykularysta- 
mi, nie znacie Niemiec pozapruskich!

„Dla tego kłopocę się, gdy na stare dni pa­
trzę na to, jak usiłują podkopać podstawy konstytu­
cyjne i stworzyć cesarską władzę centralną. Gzy 
sądzicie, panowie, że to oznaczałoby postęp, jeżeliby 
zamiast ośmiu książąt w Turyngii, rezydował cesarski 
prezes naczelny w Erfurcie? (Głosy: Nie! Huczne 
oklaski.)

Niemiec jest przywiązany do swoich\dynastyi,\dy- 
nastyĄzaś są także przy wiązane' do Niemiec. To ma po­
zytywną wartośo i to pielęgnować należy. Zarzuty, 
jakie mi robią, są bezpodstawne. Gdybym chciał 
zwalczać rząd z powodu osobistój władzy, natenczas 
zrobiłbym okrężną podróż po Niemczech, zwoływał­
bym wszędzie zebrania ludowe i wyłuszczyłbym dro- 
bnostkowo wszystko, co mam przeciw rządowi na 
seren. Skoro przez długie lata byłem zdolny kie­
rować sprawami państwa, to niezawodnie mam też 
teraz obywatelskie prawo posiadania własnego zda­
nia. Z swego serca nie robię jaskini zbójeckiój, 
a kłamstwa nie nauczyłem się nawet jako dyplomata. 
(Przeciągłe, huczne oklaski.)J

„Kiedy przed trzema laty tu u góry w sali 
powiedziałem do deputacyi studentów, że główną 
rzeczą jest piętnować konstytucyą Rzeszy, wielu 
mię nie zrozumiało. Dzisiaj niebawem zaczną ro­
zumieć, co chciałem powiedzieć. (Potakiwanie.) 
Patrzcie tylko panowie, jak to odłączają stanowisko 
kanclerza Rzeszy od posady pruskiego prezesa mi­
nistrów, jak we Frąnkfurcie na konferencyi mini­
strów skarba podwładny kanclerzowi biurokrata, 
sekretarz skarbu Izeszy, przewodniczy zebraniu. 
To jest przeciwne konstytucyi. Cesarz i kanclerz 
wedle konstytucyi są jedynie wykonawczemi orga­
nami czynników ustawodawczych, Rady związkowćj 
i parlamentu.

„Kanclerz ma tylko, jako prezes pruskich mi­
nistrów, wywierać wpływ w Radzie związkowej 
przez 17 głosów pruskich. Jeżeli się atoli wychodzi 
z tego, że kanclerz Rzeszy za obrębem tego stano­
wiska jest decydującą władzą i że jego sekretarze 
stanu stoją wyżój od ministrów państio pojedynczych, 
natenczas narusza się konstytucyą i zdąża się do 
zaprowadzenia jednolitego państwa. T.i n«™*»- —



posuwać się dalśj w wyrównywaniu i uciskaniu. 
Konstytucja jest dobra; była ona ciężką pracą 
i kosztowała dosyć ofiar. Ze się ją narusza, to mię 
niepokoi. (Ogólne poruszenie. Oklaski.)

K aidy z panów powinien się przejąć podobnemi 
uczuciami.

„Jestto wprawdzie naturalnem, że nowi ludzie 
popełniają błędy, ale naszym obowiązkiem także jest 
ganić te błędy, ponieważ dawny kurs ma za sobą 
40-letLie doświadczenie. (Oklaski.) Rządy również 
powinny czuwać nad utrzymaniem konstytucyi Rze­
szy, przedewszystkiem atoli powinny bardzićj się 
ruszać sejmy. Ubolewam nad tern, iż one nie pod­
noszą głosu silnićj /“

Tak przemawia dziś książę Bismarck, ów były 
kanclerz, który za czasów swego urzędowania był­
by niewątpliwie zmiażdżył każdego urzędnika i oby­
watela, którzyby się ośmielili w podobny sposób pod­
kopywać powagę cesarstwa i jego menarchy.

To arcyciekawe przemówienie zakończył Bis­
marck odpowiednio do treści, okrzykiem na cześć 
książąt Turyngii, a o wiwacie na cześć cesarza za­
pomniał.

Prawi książę o przywiązaniu ludu niemieckiego 
do dynastyi. A któż to, jeżeli nie Bismarck, za 
chwiał i zranił to zaufanie w Hanowerczykach de 
dynastyi, która przez sześćset lat przeszło z swym 
ludem była złączoną 1

Mają oto Niemcy owego .wielkiego“ Bis 
marka, który aż do Turyngii pojechał, aby pod- 
szczuwaó poszczególne państwa niemieckie przeciw 
cesarstwu. Wzywa on wyraźnie te państwa, aby się 
„ruszyły i silny głos przeciw cesarstwu pi,duiosły.‘

Kilkakrotnie mówi Bismarck dość jasno o na­
ruszeniu konstytucyi i o dążeniu do samowhdczój 
hegemonii pruskiój. — Karci Bismarck, że w Frank­
furcie przewodniczył obradom p. Maltzahn, „biuro­
krata podwładny kanclerzowi,“ a czyż to za jego 
„rządów“ nie występowali sekretarze stanu w imię 
niu kanclerza!

Przygania były kanclerz urzędnikom pruskim, 
których reszta Niemiec nie lubi. A któżto przez lat 
blizko trzydzieści wychowywał tych urzędników, jeźli 
nie książę Bismark! Czyjśj to szkoły owoce wi 
dzimy także my w ziemiach polskich, patiząc, 
urzędnicy podwładni, nie respektują rozkazów i woli 
wyższej 1 To przecież zabytki „rządów“ Bismarcka, sze­
rzące w społeczeństwie niechęć do rządu tak samo jak 
ks. Bismarck w swem przemówieniu budził w Tu- 
ryngczykach i innych poddanych państw mniejszych 
niechęć i podejrzenie względem cesarstwa.

To całe wystąpienie byłego kanclerza przypo­
mina owego Bismarcka, który siłą swoją kruszył 
Arnimów i wszystkich i wszystko, co mu się nie po­
dobało. Dziś nie ma on tśj siły, ale słowo jego je­
szcze u wielu wiele znaczy. Tem niebezpieczniejszem 
więc ono, że Bismarck użył go na zasianie niezgo­
dy i na zatrucie życia rządowi cesarskiemu.

List otwarty do Bismarcka.
XII.

Zbliżam się ku końcowi.
Wołałbym może nie pisać wcale o Polakach. 

Na niezmierzonej równinie, ciągnącój się od Odry 
do Dźwiny, od Bałtyckiego do Czarnego morza, na 
którśj przez długie stulecia uwijały się pancerne 
zastępy polskich rycerzy, broniąc światła europej 
skiej cywilizacyi i chrześciańskiśj wiary przed na 
wałą barbarzyństwa z północy i przed wezbranemi 
falami potężnego półksiężyca — na tśj to wielkiój, 
szlachetną krwią rycerskiego narodu przesiąkniętej 
równinie — popełniono morderstwo polityczne. Prze­
moc i podstęp powaliły naród nie zbrodniczy, nie 
cierpiący na uwiąd starczy, ale naród bogobojny, 
okryty sławą rycerską, naród, w którego żyłach 
krew wartko płynęła. Powaliły go na ziemię, 
wplotły w koło, poćwiartowały i przemieniły jego 
siedziby, zasiane gęsto dumnemi zamkami, schlud

chową, chleb codzienny, a wreszcie nawet tę ziemię, 
na którśj żyje i po którśj chodzi. Ale i to jeszcze 
Panu nie wystarczało: przy każdśj sposobności sta­
rałeś się cały naród polski poniżyć i obryzgać swą 
wściekła piaDą. A dla czego? Oto dla tego, że 
ten naród żyje jeszcze, i że pańska potęga nie się­
gała tak daleko, aby go zabić. I chociaż pańskie 
jadowite słowa były aż nadto donośne, jednak nie 
wywołały echa tam, gdzie go Pan szukałeś, bo 
oszczerstwo odbija się zawsze i trafia napowrót 
w oszczercę.

nemi domkami szlacheckiemi i chatami kmiecemi, 
w jeden olbrzymi grób. Ale ten naród zamordo­
wany żyje w swoim grobie i od czasu do czasu 

ydaje glos, który przeciąga przez świat jak stłu­
miony, ale złowrogo świszczący powiew burzy. Ile­
kroć ten naród podniesie swój głos grobowy, tyle- 
kroć dreszcz przejmuje żyjącycb, bo patrzą na 
widmo: widmo zamordowanego narodu, owiane po­
wietrzem grobowem, odziane krwawą szatą, z kaj­
danami na rękach i nogach, ze stryczkiem katow­
skim na szyi — upiór, a jednak człowiek żyjący — 
wyrzut sumienia nietylko dla tych, którzy mordo­
wali, ale i dla tych, którzy obojętnie na to patrzyli. 
Gdy Polska odezwie, się ze swego grobu, to głos 
jśj słychać aż za morzami, a gdy Polak zabierze 
głos w spokojnem zgromadzeniu ludowem, choćby 
tylko dla omawiania spraw codziennych, słuchają 
go wszyscy z trwożną niecierpliwością, bo wszyscy 
mają to przekonanie, że gdyby on głos swój bodaj 
o jeden ton wyżśj nastroił, na wszystkich wionęłaby 
atmosfera grobu. Niewdzięczne to jest zadanie w 
dzisiejszych czasach, gdy jedni zajęci są spożywa­
niem swego chleba, na którym za wiele masła i in­
nych przysmaków, a inni ciężką pracą dla zdobycia 
kawałka suchego chleba, którego im brak, wywoły­
wać duchy, przypominające dawno minione czasy i 
przywodzące przed oczy olbrzymi cmentarz, na któ­
rym powalony naród wije się w bólach. Nie, ja wo­
łałbym nic nie pisać o Polsce...

Jednakże cała ta praca moja jest tylko odpo­
wiedzią na pańskie prowokacye, gdyż inaczój nie 
przyszłoby mi wcale na myśl rozbierać najnowszej 
historyi Niemiec, jako leżącój poza obrębem mojej 
działalności literackiej. To też na zakończenie mu­
szę wyjaśnić motyw, który mnie skłonił do napisa­
nia tśj pracy.

Ilekroć Pan, czy to podczas swego urzędowa­
nia, czy też późniśj, w publicznem zgromadzeniu 
albo i w kółku prywatnem zabrałeś głos, aby coś 
o polityce powiedzieć, zawsze wspomniałeś także 
o Polakach, jako o czynniku, z którym bezustannie 
musiałeś się liczyć zarówno ze względu na naro­
dowe ukształtowanie się Prus, jak i ze względu na 
stosunek pański do Rosyi. A wciągając Polaków 
w zakres swych elukubracyi, nie zrobiłeś Pan tego 
nigdy w tym zamiarze, aby spokojnie i dokładnie 
ocenić polityczną wartość tego czynnika, ale zawsze 
w tym celu, aby cały naród polski kopnąć swemi 
butami dragońskiemi. Powiedz Pan prawdę: ażali 
nigdy wówczas nie zadrgało w tobie ludzkie uczucie 
i nigdy nie zadałeś sobie pytania: Kogo ja właści­
wie tak nielitościwie kopię? Ja Panu na to pyta­
nie odpowiem. Oto kopałeś Pan Łazarza narodów, 
okrytego na calem ciele strasznemi ranami, bioi-zą 
cego we krwi, kopałeś najnieszczęśliwszy ze wszy­
stkich narodów na ziemi, który tylekroć zrywał się, 
aby umrzeć rycerską śmiercią, któremu jednak 
Opatrzność Boska odmówiła tój śmierci, pomimo, że 
wszyscy ziemscy wrogowie mu ją poprzysięgli. Ko­
pałeś naród, którego z powodów ludzkim rozumem 
niepojętych nie można uśmiercić, który musi żyć, 
aby spełnić wielką misyę, a cel tśj misyi wyjaśni 
dopiero kiedyś historya.

Racya stanu wymaga nieraz, aby kierownik 
państwa stłumił w sobie ludzkie uczucia, które go 
mogą zawieść na manowce; jest to choroba dzisiej­
szego organizmu społecznego, z którą musimy się 
liczyć jako ze złem koniecznem, ale mąż stanu, 
który sam wyrzucił z siebie wszystko, co ludzkie, 
może stworzyć tylko szatańskie dzieła. Jeżeli już 
naród skutkiem nieubłaganego biegu wypadków 
dziejowych doznał tego nieszczęścia, iż go wcielono 
do obcego organizmu państwowego, to wolno temu 
organizmowi pokojowemi środkami zbliżać do siebie 
ten naród — w ten sposób postępowała Polska 
z Litwą i z Rusią — ale zbrodnią jest gwałto- 
wnemi środkami zabijać przyjęty do swego związku 
naród. Pan jednak podczas swego urzędowania 
używałeś wszelkich możliwych gwałtów, aby tej 
części narodu polskiego, która przypadła Prusom, 
wydrzeć język rodzinny, religię, całą jego istotę du­

(Uczmy się od wrogów.
Jeszcze o 

i®0*) Smutne i
W. Ks. Poznańskiem 
w obozie naszych

Wiedeń, 21 sierpnia.
— Rzeź Włochów w Francyi. 
mowie p. Plenera.) 
gorszące próby rozstroju we 
obudziły najśmielsze nadzieje 

przeciwników. I tak „Neue
ogłasza następującą korespondencyą
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siłą wybucha. Kilka wieków temu wydarzył się 
znany pod tytułem „nieszporów sycylijskich“ 
wybuch. Ostatnia rzeź w Aiges-Mortes jest 
tragicznem dopełnieniem szeregu podobnych ka­
tastrof. Że dzienniki francuzkie usiłują zwalić winę 
na robotników włoskich, nikogo nie zadziwi, skoro 
wiemy, żo większa część prasy francuzkiśj żyje z 
bezczelnego kłamstwa. Faktem tymczasem jest, że 
robotnicy włoscy w wymienionśj miejscowości byli 
zatrudnieni w kopalniach, a zatem z pewnością nie 
przyszło im na myśl napaść na niezatrudnionych ro­
botników francuzkich. Tym chodziło o to, aby 
gwałtem wyprzeć robotników włoskich z zajętych 
stanowisk. To było powodem napaści Francuzów 
na Włochów. Już przed 10 laty w Marsylii z po­
dobnych powodów wydarzyła się podobna rzeź. W 
północnych departamentach Francuzi podobnemi 
środkami teroryzmu i gwałtu wypierają robotników 
belgijskich, po większśj części Francuzów!

To pewna, że słuszne oburzenie, które ta ohy­
dna rzeź wywołała w całych Włoszech, na długo 
usunie z porządku dziennego wszelkie dysknsye o 
porozumieniu się Włoch z Francyą. Francuzi ba­
wią się w bałwochwalstwo Rosyi, nawet układają 
romantyczne kombinacye, jakby węgierskich radyka­
łów pozyskać dla sojuszu francusko rosyjskiego, a 
tymczasem w ościennśj i szczepowo spokrewnionśj 
monarchii wloskiśj wywołują przeciwko sobie najza­
ciętszą nienawiść. Jest to polityka samobójstwa 
albo po prostu dziecinna, całkiem zresztą zgodna z 
wynikiem wczorajszych ogólnych wyborów, w któ­
rych upadli właśnie najpoważniejsi i najzdolniejsi 
ludzie, a utrzymali się przy mandatach poselskich 
najbardziój skompromitowani awanturnicy parlamen­
tarni !

W tutejszśj prasie jeszcze trwa ayskusya o 
ostatniśj mowie p. Plenera. „Neue Freie Presst“ 
dziś broni go przeciwko pochwałom dzienników pół- 
urzędowych, podnosząc mianowicie, że p. Plener 
oświadczył, iż o dalszych krokach lewicy rozstrzy­
gnie jój klub na walnem zebraniu. To prawda, ale 
p. Plener tyle przytoczył przekonywających 
argumentów przeciwko przerzuceniu się w skrajną 
opozycyą, że nie tylko półurzędowe dzienniki, ale 
każdy bezstronny obserwator z mowy p. Plenera 
nie tylko może, lecz musi słiosió, że lewica na 
wstępie nowśj sesyi parlamentarnój nie zjawi się 
jako stronnictwo opozycyjne. Niezadowolenie „N. 
Freie Pressy“ łatwo się zresztą tłomaczy, albowiem 
po mowie p. Plenera nikt ewentualnych ponownych 
gróźb tego dziennika nie weźmie na seryo.

Freie Presse 
berlińską:

„Wprawdzie nie po raz pierwszy wywiązały 
się zatargi pomiędzy Polakami pod panowaniem 
pruskiem, ale teraz przeciwko dotychczasowój wszech- 
mocnćj parlamentarnój i „dworskiój“ frakcyi wystą­
piło ściśle zorganizowane stronnictwo ludowe. Stron­
nictwo to, noszące cechę demokratyczną, z zdumie 
wającą szybkością wzrasta i w każdym razie w Po­
znaniu, Bydgoszczy i iunych miastach rozporządza 
już głosami większości wyborców. Niebawem stron 
nictwo ludowe w różnych miastach urządzi zebrania 
publiczne, na których potępi stronnictwo dworskie 
z powodu głosowania w sprawie wojskowój, jako 
też z innych przyczyn. Ty[e już dziś jest rzeczą 
pewną, że w przyszłych wyborach do sejmu stron­
nictwo ludowe stanowczo wpłynie na nominacyą 
kandydatów. Dla Niemców te zajścia w obozie 
polskim są bardzo ważne. Dotąd Polacy we 
wszystkich okręgach solidarnie głosowali na kandy­
data polskiego i tym sposobem zwykle już w pier 
wszem głosowaniu odnosili zwycięztwo. Jeżeli 
przyszłych wyborach wystąpią kandydaci stronnctwa 
dworskiego i ludowego, szanse Niemców w wielu 
okręgach polepszą się, bo już przy ostatnich wybo 
rach zwolennicy stronnictwa ludowego w kilku 
okręgach wstrzymali się od oddania głosu. Obecnie 
Polacy mają 19 posłów w sejmie. Jeżeli stron 
nictwo ludowe wzrośnie na siłach, przy przyszłych 
wyborach Polacy niezawodnie utracą kilka mmda 
tów, które się dostaną Niemcom.“

Oto nadzieje berlińskiego korespondenta „Neue 
Freie Presse“. „Duobus litigantibus tertius gaudet“ 
Oby zawczasu upamiętali się nierozważni burzyciele 
solidarności narodowśj.

Rzeź robotników włoskich wAigues ■ Mortes 
z wielu względów jest wypadkiem niezmiernśj do 
niosłeś 1. Najprzód dla tego, że wykazuje całą 
czczośó owych szumnych frazesów socyalnych demo 
kratów, którzy zapewniają, że przeprowadzenie pro 
gramu socjalistycznego zabezpieczy wieczny pokój 
Naprawdę właśnie wtedy, gdyby każdy naród stał 
się niejako wielkiem przedsiębiorstwem przemysło 
wem, wywiązałaby się najnamiętniejsza walka mię­
dzynarodowa. Wtedy goły fakt, że w jednym kraju 
robotnicy zadowalniają się niższą płacą, a pracują 
dłużćj, a zatem kraj ten produkuje taniśj, wystar­
czyłby sąsiadowi, aby owemu krajowi wydać wojnę.

Powtóre rzeź ta jest nowym, przekonywającym 
dowodem niedorzeczności teoryi aglomeracyi szcze­
powych. Niema w Europie dwóch narodów, tak 
bardzo zbliżonych spólnym językiem romańskim, li­
teraturą, religią, oświatą, dziejami — jak włoski i 
francuzki. I otóż pomiędzy temi tak bardzo zbliżo- 
nemi narodami pochodzenie romańskiego (właściwie: 
celtycko-łacińsko-germańskiego) od wieków panuje 
zacięta nienawiść, którą czasem osłabiają zabiegi 
dyplomatyczne, rle która raz po raz z elementarną

Ziemie Polskie-
* Myśl, którą poruszył znany Saif żko Błocki, 

znalazła u p. Hurki echo sympatyczne. „Cala wada 
— mówił p. Śnieżko — że w Towarzystwie kredy- 
towem w Warszawie język rosyjski nie jest dosta­
tecznie znany“; i oto jenerał gabernator tśj potrzebie 
zaradził ; od r. 1896 język rosyjski w Towarzystwie 
będzie obowiązującym. „L'appétit vient en mangeant. 
Cóż znaczy język rosyjski w Towarzystwie — tak 
pisał przed kilku dniami korespondent warszawski 
do „Now. Wremia“ — gdy dalśj w niem funkcjo­
nować będą radzcy z wyboru? Stowarzyszonymi są 
wyłącznie prawie polscy obywatele ziemscy, ci oczy­
wiście nie wybiorą na radzcę ani naczelnika po­
wiatu, ani żandarma, tylko obywatela polskiego, sto­
sunki tedy pozostaną nie zmienione. Temu trzeba 
zaradzić w ten sposób — powiada rzeczony kore­
spondent „Now. Wremia“ — by rząd mianował pre­
zesów wszystkich dyrekcyi szczegółowych i pewną 
liczbę radzców; wtedy to nietylko język rosyjski, 
ale i duch rosyjski zapanuje w tśj instytucyi finan- 
sowśj 1“

W iemey.
* Berlin, 22 sierpnia. Ks. Ernest koburski, 

rażony przed niedawnym czasem paraliżem, umarł 
wczoraj wieczorem o godz. 3 kwadranse na 12.

Sądy współczesne

o Nieboskićj Komedyi i Irydjonie
w źródłach polskich.

(1835—1859.)

G)

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 190.)
W drugim i trzecim zeszycie (za luty i marzec) 

r. 1847 Przeglądu Poznańskiego ogłosił dr. Małecki 
bezimiennie znakomite swe studyum p. t. „Irydjon“ 
Małecki mniema, że poeta tworząc Irydjona nie osię 
gnął jśszcze najwyższego rozwoju sił swoich poety­
cznych, lecz zajął tylko „wyższe i właściwsze stano­
wisko.“ Małecki zgadza się na sąd Mickiewicza 
(o którym w III części tśj rozprawy będzie mowa) 
że Nieboska Komedya „jest niczśm innśm jak tylko 
jękiem genialnego człowieka, który widzi cały ogrom, 
całą trudność zadań społecznych, a nie wzniósł się 
jeszcze dość wysoko, aby mógł dojrzeć ich rozwią 
zanie. Irydjon, pisze Małecki, nosi cechy, które 
świadczą (atąd słowa wzięte z rozprawy J.... M....) 
„że nie wyszedł z pod zimnśj ręki zgrzybiałego 
starca, ani z pod mądrśj rozwagi dojrzałego męża, 
ale raczśj poczęty jest w mękach i cierpieniach 
burzliwśj duszy młodzieńca, (tu opuszczonych kilka­
naście wyrazów z rtzprawy J.... M....) który prze- 
miarem cierpień znękany ("następują własne (słowa 
Małeckiego) wylał w dziele tśm z duszy wyrazy 
boleści.

Autor Irydjona przewyższył zdaniem Małeckiego 
Mickiewicza w tworzeniu charakterów kobiecych 
Gdy typy niewieście Mickiewicza są „przesadzone 
jak Telimena lub „niedosadzone“ jak Aldona i Zosia 
„to Autor Irydjona tworzy charaktery niewieście ta­
kie, że je niedość kochać, że je uwielbiać trzeba,“ 
Pochodzi to ztąd, że twóca Irydjona, „uważa kobietę 
i w ogólności cały pierwiastek niewieści za czynnie 
wpływający na losy ludzi
historyi nawet.... Wszystkie

ks&ndra Sewera. Massynissę wraz z Kornelią uważa 
Małecki za połączenie tych"potęg, które nosi w sobie 
Irydjon. Postacie te omawia on szeroko, rozbiera 
ich czyny i o nich mówi tylko, że „każdy z nich od­
rębne swoje i przemyślane przez poetę ma znacze­
nie.“ Małecki stara się odkryć, co jest „ideą tego 
utworu, co kamieniem węgielnym, co oną prawdę, 
która z całego dramatu wypływa i w nim duszę sta­
nowi?“ Zdaniem krytyka „wyłączna, nieubłagana 
i z nienawiścią zmieszana miłość ojczyzny“ lub kró- 

Na zakończenie do-

„do celniejszych naszych utworów.“ Drugiśj części, 
walki arystokracji z demokracyą nie zrozumiała wcale 
Hoffmanowa, nie wie ona nawet, gdzie akcya dra­
matu się rozwija, gdyż tak powiada!... Walka ary-

„Zapewne — odrzekł po namyśle Mickiewicz —
ale tylko w zewnętrznśj szacie, u Krasińskiego nie­
równie większa żywotność, a u Quineta wiele ksią­
żkowego szumu. Już dziś go zapomnieli Francuzi,

stokracyi z demokracyą... tak wystawiona jakby przez mający w tych rzeczach węch doskonały.
legitymistę we Francyi, złorzeczenia przeciw prze­
chrztom, jakoby się Polski tyczyły.“ Wreszcie koń­
czy p. Hoffmanowa tem, „że ta książeczka w ogóle 
nic dobrego nie sprawi.“ Irydjon wydal się Hoff- 
manowej tajemniczem dziełem. Pisze ona tak: „Mó­
wią niektórzy, że dwa razy przeczytać trzeba Iry-

Rozpoczynając swoje wykłady o Ńieboskiśj ko­
medyi, nazwał ją Mickiewicz jednśm „z najznako­
mitszych dzieł mesyanistycznych“. Mickiewicz jest 
tego zdania, że Ńieboskiśj komedyi nie można na­
zwać dramatem fantastycznym, bo nie zawiera ona 
w sobie nic nadzwyczaje go, tylko jest proroctwemmca k^nkfeli^ I 5?na77eb/zrozumieć', "mBk'by' ża?było czasu. Jest I chwil spodziewanych, niedalekich. «słudiajmysłów

M o uosobieniu to dzieło autora Ńieboskiśj komedyi. Obie te prace Mickiewicza o samym (twórcy Ńieboskiśj komedyi. 
Pierw-1 podobne do siebie, wolę jednak pierwszą, bo tam | „Pierwszy to dopiśro autor odważył się pisao dra- 

wcale sceny są piękne i parę osób prawie ukończo
nych; tu myśli wysokie i zrozumiałe zjawiają się 
tylko jak błyskawice, a nikogo nie ma odrysowanego 
wyraźnie.

Z kolei przychodzą sądy Słowackiego, o utwo 
raeh jego przyjaciela Zygmunta. Jak wysoko cenił 
„Nieboską komedyą“ Słowacki, nie wiemy, możemy 
jednak śmiało wnosić, że Irydjona cenił wjsoko, 
gdyż dedykując Krasińskiemu w roku 1834 „Balla­
dynę,“ a w roku 1840 „Lilię Wenedę“, nazywa go

trznem znaczeniu Irydjona, ale raczśj 
samego autora, w jakiem tę tragedyą kończył, 
sze dzieło jego Komedya rozwiązuje się bez rezultatu. 
Dowodzi jśj wypadek tylko, że drogi te, na których 
partye społeczności tegoczesnśj postępują, nie są dro­
gami do szczęścia ludzkości. Nie powiedziano tam 
jednak, co jest prawdziwą droga do niego, a to ztąd, 
że sam autor nie mógł jśj duchem swoim wtedy 
jeszcze dostrzedz. Irydjon jest już śladem wyższego 
stanowiska, dowodzi, że przez pracę doszedł poeta 
już do rezultatów pewniejszych, powziął ufność i 
o przyszłość się nie lęka. W komedyi kończy się
wszystko destruktywnie, wszystkie potęgi rozwiały „autorem Irydjona“ lub krócśj Irydjonem tylko, 
się tam jak mary nocy w obec rannego brzasku. I Ńieboskiśj komedyi i jśj autorowi poświęcił 
W Irydjonie natomiast powstała obietnica, że doczeka I Mickiewicz cztery prelekcje w kolegium francuzkiem 
się ludzkość tego, co Chrystus ludziom przyobiecał I (Rok III t. j. 1843, lekcja VIII 24 stycznia, IX 
niegdyś na Golgocie wolności i pocieszenia.“ Ob- 31 stycznia, X 7 lutego i XI21 lutego). Czy przed 
szerne to studyum zamvka szereg sądów współcze- tśm nie wydał swego sądu o tych dwóch poematach? 
snych o Ńieboskiśj komedyi i Irydjonie w czasopi- Niestety słabe tylko mamy ślady sądów poprzednich, 
gmach krajowych. zanotujemy je jednak skrzętnie, nim się zajmiemy

prelekcyami Mickiewicza w „Collège de France 
W grudniu roku 1836 (korespondencyą Mickiew.cza, 

Sądy Klementyny Tańskiej, J. Słowackiego, A. Mic-1 tom II, str. 363) zapytywał Mickiewicz Odyńca 
kiewicza i prof. W. Cybulskiego o Nieboskićj Korne’ — 31 ----

dyi i Irydjonie.
Klementyna z Tańskich Hoffmanowa zanoto­

wała w swych pamiętnikach (Zbiorowego wydania 
tom VI. str. 542 i 546) pod datą 23 kwietnia 1835 

15 grudnia 1836, jakie na niśj wrażenie oba dra-

w liście doń pisanym.... „Nie wiem czy znasz Iry­
djona, tegoż autora, co Nieboska komedya? Też 
same wady, ale są tam karty cudnie piękne.“

Zasłużony publicysta i historyk naszego pi 
śmiennictwa ś. p. Lucyan Siemieński, notuje w wspo

mat proroczy, przedstawić osoby i zdarzeni«, co mają 
być kiedyś.“

Mickiewicz ocenia dalśj każdą scenę z osobna, 
obserwuje każdą wybitniejszą postać z osobna. Pierwsza 
scena Ńieboskiśj komedyi jest zdaniem Mickiewicza 
„zamknięciem romantycznśj i społecznśj poezyi poi- 
skiśj naszego wieku. Scenę chrztu św. uważa Mi­
ckiewicz „za prześliczną, dla samśj prostoty“.-. — 
„Druga scena nie mniśj po prostu i wybornie odma­
lowana, kiedy hrabia ze swśj błędnśj wraca wycie­
czki do domu.“ Z ustępów opisowych uważa Mi­
ckiewicz za „najśliczniejszy... wizerunek dziecka 
otwierający część drugą“. Streściwszy rozmowę Orcia 
z ojcem o matce, zastanawia się Mickiewicz nad 
całym dramatem.“

„Nie ma boleśniejszego nad ten dramat. Poeta, 
co go napisał, nie mógł być z innego narodu jak 
z cierpiącego od wielu wieków i przeto tśż dramat 
ten jest tak polski. Boleść nie wytacza się tu 
szumnie w okresach krasomówezjreb, nie rozwodzi si9 
w tkliwych trenach: położenia osób i rzeczy są le­
dwie narysowane, cały smutny opis pożycia domo­
wego nie zajmuje nad sto wierszy, ale każde w ni® 
słowo jest jakby kroplą wyciśniętą z brzemień cier- 
pień i goryczy. Osoby przesuwają się przed nami 
jak cienie w latarni czarnoksięzkiśj, widzimy lCfl

asiea niewieści za czynnie 1i i& grudnia i83t>, jaaie na mej wrażenie ona ura-1 mnieniu swśm o Mickiewiczu (również portrety lite- I twarze tylko z boku..., przemawiają do nas, rzucaj 
i, na losy narodów, ca losy mata wywarły. Ceniona autorka dzieł dla młodzieży rackie, tom I, Poznań 1865, str. 321), rozmowę jaką mimochodem kilka wyrazów, ale jeżeli zechce y 
kie charaktery niewieście płci żeńskiśj przjznaje się, że „tego dziwa“ jak Nie- miał z Mickiewiczem o autorze Irydjona. Było to ważae, rozbierać te wyrazy, możemy z nich y
¡„ „e.„. w___ il:„ I i..L. .___ i_ ____J - „<,¿¿„{<.,.„11™ 1 «¿o mtn MiMHowii-z i. żon* I gnąó obraz zupełny, możemy ujrzawszy raz osuw,tego autora noszą na sobie piętno ofiary. Wszystkie 

bez wyjątku, czy uważać ^będziemy Grymhildę, El- 
sionę czy Kornelię, ozy Maryę w Ńieboskiśj Komedyi. 
Najwybitniśj nosi tę cechę Kornelia. Jako wybitne 
charaktery w Irydjonie podnosi Małecki prócz bo 

*~' *' "rr~----Maoarnigfi« i Alę.

boską komedyą nazywa, nie zrozumiała. Zdsje się 
jéj, że „autor chciał wyszydzić, zniweczyć dzisiejszą 
poezyą“ i słusznie potępił uniesienia na zimno (en­
thousiasme à froid). Zresztą pierwszą część, w któ- 
rśj „może nadto naturalności w niektórych szczegó- 

można będzie jak .sądzi Hoffmanowa zaliczaćłach.

w październiku 1840 roku „kiedy Mickiewicz z żoną 
i dziećmi jadąc z Lauzanny do Paryża, zaczepił 
o Strasburg i tu kilka dni zabawił.

Siemieński:... „Zdaje mi się... że zachodzi pe­
wna analogia między Ahasverusem Quineta, a Nie­
boską komedyą i Irydjonem?“

odgadnąć, czśm była dawDiśj, i co ma robić dalśj.» 
Wszystko maluje przedziwnie społeczność rozsypują^ 
się, spróchniałą.“

(Dokończenie nastąpi.) \



— Konferencja biskupów pruskich w Fał­
dzie rozpoczęła się wczoraj o gods. 81/» nabożeń­
stwem a grobu ów. Bonifacego. Obecnymi na kon­
ferencji są wszyscy biskupi i arcybiskupi pruscy, 
z wyjątkiem złożonych chorobą biskupów limbur- 
skiego i hildesheimskiego, ostatniego zastępuje jeden 
z członków kapituły. Obradom przewodniczy arcy­
biskup keloaski. Eonferencya będzie trwała 2 do 
3 dni.

— Cesarzowa Fryderykowa przyjechała 
wczoraj wieczorem do Homburga. Na jój powitanie 
stawił się na dworcu ks. Walii i ks. Cambridge.

— W H i 1 d « s h e i m i e odbył się w ponie­
działek kongres kapców katolickich, na którym 
przemawiano za rozprzestrzenieniem odpoczynku nie­
dzielnego. Po ukończonych rozprawach odbyło się 
zebranie uroczyste, na którem przemawiał deputow. 
Lieber. Mówca wóród hucznych oklasków mówił 
o jedności i o potrzebie odświeżenia społeczeństwa 
przez współdziałanie wszystkich sil wierzących.^

— Katolicy hescy ponieśli dotkliwą stra­
tę przez śmiero dep. dr. Francka, który umarł w 
sobotę wskutek paraliżu. Zmarły zdobył sobie wiel­
kie zasługi około katolickiej sprawy i około stowa­
rzyszeń katolickich w Hesyi. R. i. p.

— Dziś po południu odbył się uroczysty po­
grzeb zwłok górników zabitych przy eksplozji ga­
zów w kopalni „Kaiserstuhl.“ Rząd, wyższy urząd 
górniczy, władze, jako też wszystkie kopalnie z ob­
wodu Ruhry b’ły reprezentowane. Trumny wieziono 
na 20 karawanach na cmentarz. Całe miasto przy­
brało żałobę.

— W Monachium nmarł archi wary usz 
Rzeszy i historyk HŁntle.

— W Bambergu odbywa się obecnie p a- 
ktyczny kurs socyalny. Rozpoczęło go uroczyste 
nabożeństwo w tumie. Pierwszy wykład wygłosił 
dr. ¡Pieper o encyklice Rerum Norarum, ks. dr. 
Hitze zaś objaśniał pojęcie i rozmiary kwestyi ro- 
botniczćj. Liczba uczestników dochodzi do 600.

— Berlińska konferencja podatkowa, o 
którój wspominaliśmy na tem miejscu przed nieda­
wnym czasem, mu rozpocząć obrady w pierwszśj 
połowie września, jak donosi „Mil. Pol. Corr."

— Projekt dotyczący wychodztwa, którego 
nie załatwiono w r. z., ma zostać przedłożony obe­
cnemu parlamentowi w odmiennój postaci. Zmienio­
ne być mają przedewszystkiem przepisy, dotyczące 
utrudniania wychodztwa ze strony władz policyjnych.

— Zamorskie wychodztwo z Niemiec przez 
porty niemieckie, Antwerpią, Rotterdam i Amster­
dam obejmowało w lipcu b. r. 8187 osób (9119 w 
lipcu r. z.). Oprócz niemieckich wychodźców wywę- 
drowało przez niemieckie porty 9851 cudzoziemców.

Madryt, 22 sierpnia. W Laguardii (prowin­
cja Wiktorya) wydarzyły się znowu rozruchy. Na 
żandarmów rzucano kamieniami. Ostatecz t ż 
publicznego porządku użyła broni palnśj, , i. dtl i i 
czego 1 osoba ynatał* »«hit*, j noranioną.

W prowlncyaik Visu*ja i Nawarra tr w: ął 
wzburzenie.

Buenos Ayres, 22 8’erpuia. Narodowi sę­
dziowie polubowi udau się z wojskiem do San 
Louis i Santa Fó, aby tamże spokój pr/.j wrócić. 
Gubernator w Corrieutes opuścił to miasto z woj­
skiem przed przybyciem powstań ów. Wojsko rzą­
dowe koncentruje się w Coronel i Acunie, zkąd 
w sile 5000 żołnierzy zamierza uderzyć na rewolu­
cjonistów. Kongres związkowy uchwali interwencją 
uarodową w Conienles.

Waszyngton, 22 sierpnia. Wilson (Zachodnia 
Wirginia) został wybrany prezesem komisyi dla ko- 
munikacyi. Wilson stawi w kongresie wuiosek, żą­
dający znieJtn a taiyfy Mac Kinley’a. MacCreary 
został wybrany prezesem komisyi dla spraw ze­
wnętrznych. Blend, zwolennik dowolnego wybijania 
uiouet srebrnych, prezesem komisyi dla kwestyi 
srebra.

Telegramy.
Paryż, 22 sierpnia. Wedle dotychczasowych 

wiadomości wybrano do Izby deputowanych 315 re­
publikanów i radykałów, 30 socjalistycznych rady­
kałów lub socjalistów, 13 nawróconycn do republiki, 
56 konserwatystów. Odbędzie się 164 wyborów ści- 
śleszych. Republikanie pozyskali 63 nowych krzeseł.

Republikańskie dzienniki twierdzą, że naród 
okazały przy obecnych wyborach swój wstręt 
do niekonstytucyjnych stronnictw. Większość rzą­
dowa jest silniejszą, niźli kiedykolwiek. Umiarko­
wane organa wskazują na sukces rewolucyjnych sosya- 
listów. Radykalne dzienniki stwierdzają postęp so­
cjalistycznej idei i twierdzą, że rząd będzie się mu- 
siał liczyć z socyalistyczną grupą. Konserwatywne 
gazety przyznają swoją klęskę, ale równocześnie 
wątpią, czy nowa większość rządowa będzie się 
różniła od dotychczasowćj.

„Temps“ powiada, iż kraj przy wyborach okazał, 
że żąda : 1) silnego i rzetelnego republikańskiego rządu, 
2) racyonalnéj umiarkowano • postępowćj polityki. 
Wedle „Univers“ wynik wyborów utrwali rząd i po­
kój religijny.

Petersburg, 22 sierpnia. „Nowosti“ cieszą 
się bardzo z zwycięztwa wyborczego republikanów 
we Francyi oraz z klęski oszczerców panamskich 
i innych opozycyjnych kandydatów. Przytem pod­
nosi takt polityczny Francuzów i umiejętności stoso­
wnego znalezienia się w najtrudniejszéj sytuacyi.

Paryż, 22 sierpnia. Wczoraj otworzono tu
segyą rad jeneralnych. i UieuiicG».icBu . w»«uv ... _______-,-r- -- - - -

Wiadomości t Buenos-Ayres potwieidzają za- łaca Ferrgj0H chorągiew niemiecką wznoszono wy- licyjnych, dotyczących ochrony przed cholerą.
jęcie Corrientes przez powstańców i dodają, że po- 8oko w ¡ wołino: „Precz z Francyą 1 * Zwracamy uwagę na ogłoszenie p
wstanie rozprzestrzeniło się na całą prowincją. Precz z raordercami naszych braci! Niech żyją Żakowskiego, który założył

Wedle ostatnich wiadomości, jest nadzieja, że Niemcy!“ — Pewnego republikanina, który odważył hnrtowny skład wia 
bezrobocie w Merthyr ukończy się niebawem. Gór-| gję zaw¿u¿: „Niech żyje Fr&ncya!“, musiano are- nowe przedsiębiorstwo łaskawy 

sztowaó, żiby go uchronić przed wściekłością tłumu. I ’ Tutejsza 
W Wenecyi rozbrzmiewały okrzyki: „Niech żyje . . .
trój przymierze!“ Niektóre radykalne dzienniki twier- sw wiezienia za przemewierzeme 
dzą, że robotnicy włoscy także w Austryi, na Wę-|dowych. 
grzech i w Galicyi narażeni są na nienawiść robo­
tników miejscowych, ale że nawet anstryackie wła­
dze okazują większą dobrą wolę w uspokajaniu za­
mieszek, niż tranenzkie to uczyniły przy sposobności 
zajść w Aigues Mortes.

nicy chcą jutro głosować za podjęciem pracy. Bez­
robocie w połuduiowćj Walii należy uważao za ukoń­
czone.

„Daily News“ donoszą z Nowego Jorku, że 
zwolennicy usunięcia bilu Shermana liczą na więk­
szość 5—6 głosów w senacie i na większość 30—
40 głosów w Izbie reprezentantów.

„Times“ donosi ze Zanzybarn, że w forcie pod 
Kismaju zbuntowali się żołnierze arabscy i zamor­
dowali przedstawiciela wschodnio-afrykańskićj kom­
panii. Obawa jest o miasto i parowiec „Kenia". 
Kanonierka „Blanche" wyjechała ze Zanzybarn dzi­
siaj rano do Kismaju.

Petersburg, 22 sierpnia. Wielki książę Wło­
dzimierz wyjechał wczoraj wraz z całą rodziną za 
granicę.

Marsylia, 23 sierpnia. Anarchiści francuzcy 
pospołu z robotnikami włoskimi obchodzili ta festyn 
braterstwa, przyczem byłoby znowu przyszło do 
krwawćj bijatyki.

Londyn, 22 sierpnia. Izba gmin. Chamber­
lain stawiając swój wniosek na zwalczenie wniosku 
Gladstona, oświadczył, że ponieważ rząd nie może 
się oprzeć na bila homernle, dla którego nikt się nie 
entuzyazmnje, przeto spieszy się z nim, w obawie, że 
gdyby innych reform nie dokonał, a był zniewolony 
tylko z bilem homernle zaapelować do krają w razie 
rozwiązania parlamentu, toby niewątpliwie potężną 
większością został pobity.

Wniosek Chamberlaina został odrzucony 200 
głosami przeciwko 162 głosom. Wniosek Gladstona 
przyjęto bez głosowania. Wniosek ten tyczy się 
ograniczenia obrad nad bilem homernle.

Londyn, 22 sieipnia. Jak się dowiaduje 
„Standard“, pomiędzy Francyą a Rosyą zaszła wy­
miana zapatrywań co do sprawy, o ile wskutek 
wzmocnienia armii niemieckićj należy również wzmo­
cnić wojska obu wymienionych mocaistw.

Cholera.

• Apostata Loysoa wydal książkę, w którój aa 
uwagę zasługuje rozdział p. t. „TeeUment.“ W tym to- 
stamende odrzuca naukę Kościoła katolickiego o karach 
wiecznych, i tak tłómaczy swoja odstępstwo: „W.18 roku 
żyda, aby zostać księdzem, porzuciłem wszystkie swoja 
marzenia i wszystko, cum kochał w tćm życiu. W 30 
roku chc^c zostać zakonnikiem, opnśdłeaa Siin-Sulpiee.
W 12 lat późnićj, doznawszy wieln przykrych rozczaro­
wań w chudli, śmiało mogę powiedzieć, największćj sła­
wy, porzuciłem zawód kaznodziei, zszedłem dobrowolnie 
z ambony Notre-Dame, aby z otwartą przyłbicą wystąpić 
do walki z najgorszym, jaki istnieje, cezaryzmem, z oe- 
zaryzmem Papieża i z tą najgorszą ilnzyą, jaką jest ilu­
zja doskonałośd zakonnój. Wyklęty, pozostałem katoli­
kiem, gdyż Papież może wyłączać z tego widomego Ko­
ścioła, któremu sam przewodniczy, lecz nigdy z tego wie­
cznego, którego głową jest Chrystus... Z ufnością idę 
przed trybunał Najwyższego Sędziego, zdawać rachunek 
z tego, co zrobiłem.“ Dziwna to a smutkiem przejmu­
jąca pewność siebie ! Nieszczęśliwy odstępca w długole­
tnimi sprzeciwiania się łasce Botćj doszedł jut do tego, 
że obecnie ma najniebezpieczniejszy rodzaj sumienia po- 
uczynkowego — sumienie zle a spokojne.

* Najmniejszy zegarek, jaki kiedykolwiek dotąd 
sporządzono, oglądać można w oknie wystawowćm jednego 
z zegarmistrzów w Getyndze. Jest to zeg arek biurkowy, 
Btojący. Jego „cyferblat“ ma tylko 8 mm. wymiaru, 
wsparty zaś Jest na mileńkićj kolumnie niklowćj mającśj 
około 10 cm. wysokości. Chodzi an przez pół doby bez 
nakręcania, a zwykły przy zegarach stojącyh pendut za­
wieszony tu jest na włosie kobiecym. Wykonawcami tój 
osobliwości są właściciel firmy (C. Hartwig), oraz brat 
jego, obaj zdolni zegarmistrze.

♦ Największy zegar w Europie znajduje się na 
wieży keścioła św. Piotra w Zurychu. Tarcza cyfrowa 
tego olbrzyma ma 8 metrów 70 centymetrów średnicy; 
cyfry same mają po 0,90 metra, wskazówka większa 
4,35 metra, mniejsza zaś 3,02 metra. Nadto mechanizm

Ijczmv dzieci ra8Ze czytać i pi- I tego zegara tak jest urządzony, iż owa większa wska- 
•s i « “ I zówka znaczy minuty prawie widomi e, nie posu­

wając się zwolna, lecz skacząc co minutę o 0,45 
to jest o tjle, ile potrzeba jój na przebieżenie w ciągu 
godziny całego obwodu tarczy zegarowój. Drugie miejsce 
wśród tych olbrzymów zajmuje zegar na wieży kościoła 
św. Pawia w Londynie, trzecie wreszcie zegar na wieży 
świątyni św. Michała w Hamburgu. Wymiary tego osta­
tniego są następujące: Tarcza 7 metrów 60 centymetrów 
średnicy, cyfry godzinowe 1,68 metra, wskazówka większa 
3,38 metra długości, mniejsza około 3 metrów. Ham- 
bnrski zegar, mniejszy co do rozmiarów tarczy, prze­
wyższa jednak zurychski znacznie co do wielkości cyfr 
godzinowych. . .

* Z nieba. W przeciągu zeszłego miesiąca ziemia 
nasza przebiegła w przestrzeni około 74 miliony kilome­
trów, w skutek czego i położenie wielu ciał niebieskich 
względem nas zmieniło się nieco. Samo słońca przebiegło 
w tym czasie o 30 stopni na wschód, minęło konstelacye 
Raka i weszło w gwiazdozbiór Lwa. Jednocześnie pół­
nocny biegun ziemi z dniem każdym uchyla się coraz 
więcój od słońca, które obniżając się powoli, ujmuje nam 
swego światła tak dalece, że w końcu sierpnia będziemy 
mieli dzień krótszy o cale trzy godziny. Obecnie, zwró-

widok nieba przedstaw ia

nie. W odwrotnym kierunku dochodzą te pociągi tylko do 
Carybroda.

Wiedeń, 22 sierpnia. Przybyło tn wczoraj na 
dworzec kolei półnoenćj 48 robotników v los kich a okolic 
O’'icyi, d *kuiętyeb ehe,erą Przybyłych poddano rewi- 
zyi lek rikićj i i x an< <a wicowych. Wk*i odj-.hali da- 
lśj do lnsbrnJta. 

Towarzystwa i Spółki.
• Walne zebranie Kółek rólniczych po­

wiatów kępińskiego i ostrzeszowskiego odbędzie się 
w Ostrzeszowie w niedzielę dnia 27 sierpnia 
o godzinie pól do 4 po południu. Na zebranie przy­
będzie Patron.

• Walne zebranie Kółek róluiczych powia 
tów odolanowskiego i ostrowskiego odbędzie się 
w Ostrowie na sali p. Hofmanowój dnia 28 sier­
pnia o godzinie 11 przed południem. Na zebraniu 
będzie Patron.

• Z powodu, że pan dr. Wlazłow6ki opuszczając 
powiat międzyrzecki, nrząd skarbnika Towarzystwa Po­
mocy Naukowćj, który z wielką gorliwością i sumienno­
ścią przez kilka lat sprawował, złożył, a komitet powia­
towy pana dr. Hagera, konsyliarza w Pszczewie (BeUche) 
jako następcę wybrał, przeto wszelkie składki na ręce 
ostatniego przesyłać należy.

Ksiąde Enn, 
prezes komitetn.

ŁŁjronJLUŁ«»,
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Antyfrancuzkie demonstracye.
ltzym, 22 sierpnia. Dzieuniki wyrażają uzna­

nie rządowi włoskiemu z powodu jego z&chowauia 
się w obec demoustracyi aulyfr&ucazkich. Włoski 
rząd dał Francyi przykład, jak cywilizowany naród 
pojmuje odpowiedzialność swoich urzędników.

Robotnicy w mechanicznśj fabryce Mazzochiego 
zawiesili pracę, oświadczając, że uie podejmą jój, dopóki 
uia zostaną zwolnieni robotnicy francuzcy. Do fa­
bryki tój wysłano oddział wojska, lecz do zaburzeń 
nie przyszło.

Miasto ma już spokojniejszy wygląd. Anarchi­
ści usiłowali wznieció ponowne rozruchy, ale prze-1 nn nnlskłll
szkodziła im policya i wojsko. Manifestanci rzucali | 8 ru r 
kamieniami, ale w końcu zostali rozproszeui. Kilka
osób przyaresztowano.

lizym, 22 sierpnia. 6 demonstrantów sobo­
tnich skazano na karę pieniężną; jednego skazano 
za obrazę straży na 25 dni aresztu. Student, który 
zdarł herb papieiki z seminaryum papiezkiego Santa 
Chiara dla braku powoda, któryby był wytoczył 
skargę, został uwolniony.

Około 500 robotników, którzy usiłowali urzą­
dzić deraonstracyą na placu Oolonna, policya rozpę- 
dziłs, kilku manifestantów aresztowała. Syndyk mia­
sta wydał manifest, w którym ludność wzywa do 
zachowania porządku i spokoju.

Paryż, 22 sierpnia. „Agence Havas“ donosi:
Ambasador włoski udał się do prezesa ministrów 
Dupuy i w urzędowćj formie wyraził ubolewanie 
z powodu demonstracyi zaszłych w Rzymie, Mesynie 
r innych miastach, przyrzeKł, ze rząd przeprowadzi

Poznań, środa, 28 sierpnia.
* Doniesienia urzędowa. Król nadal: wyższemu 

inżenierowi Ziese w Elbląga król, order koronny trzeciój 
klasy ; dyrektorowi warsztatów okrętowych, Topp w Gdań­
sku, król, order koronny czwartój klasy.

Krotoszyn, 19 sierpnia. Stanowco odmawia­
my „Orędownikowi“ prawa do podawania w podej- 
rzeni-J szczerości uczuć naszych wyrażonych w zna- 
rój odezwie i zaciąganiu nas tem samem pod swój 
sztandar. Oświadczamy że pod względem polity­
cznym idziemy ręka w rękę z naszymi posłami, a 
pod względem religijnym powinno „Orędownikowi“ 
wystarczyć to, co o nas oświadczył publicznie ks. 
kanonik Kegel a nasz proboszcz, że stósunek Jego 
pasterski do nas jest jak najlepszy.

śledztwo wszystkii h’ zajść, złoży z urzędu prefekta I Ztąd sądzę dalej, że żadnego z duchownych 
Rzymu i że da rządowi francuzkiemn satysfakcją uigdyśmy ni ustnie ni Uz piśmiennie¡biotem -
za obrazę konsulatu francuzkiego w Mesynie. Pre- | rznc* 1’» * eni ‘ , 1 , .iiamT i • • no-ńlnv

csobiśe.e, wysoko ctn my i bianujamy. | ciwszy się na południe, ogolnyza obrazę konsulatu francuzkiego w Mesynie 
zes ministrów francuzkich Dnpuy kilkakrotnie wyra­
żał ubolewanie rządu francuzkiego z powodu zajść 
w Aigues Mortes i dodał, że śledztwo niezbicie wy­
kazało, iż sprawcami zajść są robotnicy włoscy. 
Mer w Aigues Mortes zostanie złożonym z urzędu.

Medyolan, 22 sierpnia. Ludność zachowuje 
się spokojnie i obojętnie. Demonstracye ograniczają 
się tylko na socyalistach i anarchistach, którzy wzy­
wają do walki przeciwko kapitalistom wszystkich 
narodów. Tak tedy demonstracye anty-francuzkie 
z początku — przybrały charakter socyalistyczno-anar­
chistyczny.

W Turynie, Liwornie, Weronie, Padwie, Cam- 
pobaso, Reggio, Emilii, Arezzo, Caserta, Torencie, 
Neapolu i Florencji powtórzyły się demonstracye, 
lecz miały spokojniejszy przebieg.

lizym, 22 sierpnia. Ajencja Stefaniegodo

rego znając csocise.e, wjsoko ctniuj i . . ------J - . . - -
Jeżeli zaś p. L. z p. R , jak to chce mieć .Orędo- 3ję tak: u góry nad południkiem gwiazdozbiór Liry z ja- 
wnik“ korespondencyą oszczerczą pisali, lub też ko- 8ną gwiazdą Wagą; na lewo i znacznie niżój widzialny 
mu .innemu pisać korali, to niech ich się „Orędo- jest Orzeł, składający się z trzech gwiazd głównych, 
wnik czepia a nam da pokój. z których środkowa nazywa się Altair, jeszcze więcej na

* Dr. Borowski. Hipolit Robiński. lewo i wyżśj od Wagi rozpościera się ogromny krzyż
* Program III Zjazdu prawników i ekonomistów I Łabędzia z główną gwiazdą n góry Deaeb; na prawo od 

polskich podamy jntro, bo dziś nadesłano go nam zbyt | południka, t. j. na zachodzie widzialne są konstelacye- 

późno.
* Prezes rejeneyi, jak o tem czytelnicy przekonajłt 

się z inseratów, przypomina następujące przepisy:
§ 1. Zarządy domów, gospodarze i oberżyści, osoby 

lekarskie i urzędnicy stanu cywilnego są zobowiązani w 
domu, w praktyce i w urzędzie zachodzące przypadki cho

Herkulesa, Korony pólnocnój; na północnój zaś stronie 
nieba widnieją Mała i Wielka Niedźwiedzica, Kassiopea 
i Woźnica.

* Pokrzywa a łysina. W schroniskach letnich na­
około Wiednia, odbywa się skrzętne zbieranie pokrzyw, 
roślina ta bowiem, według orzeczenia księdza Kneippa,

lery lub chorób zakrawających na cholerę, 'jako też przy- ma własności zachowywania i odradzania włosów, tak da- 
padki śmierci, oraz przypadki śmierci w skutek biegunki jecei na łysinach obu pici nowe nawet porastają ce- 

-Z-Z sieruuia airucia obtiauir/u ™-i 2 nieznanych przyczyn, o ile nie zachodzą u dzieci do 2 bulki włosowe. Reeepta ta antylysinowa opiewa: 200
no.l: Wioski minister »pr.„ «ewnęMnycI, Brto 1i«,I 

Ress-upoważnił włoskiego ambasadora w Paryżu 
mana do oświsdczenia rządowi francuzkiemu, że po 
usunięciu mera w Aigues-Mortes i po przyjaznych 
względem Włoch zarządzeniach rządu francuzkiego, 
mogą wypadki obecne być uważane za załatwione.

lizym, 23 sierpnia. Podczas demonstracyi an- 
tyfrancuzkich żądano odegrania narodowego hymnu 
niemieckiego i witano go oklaskami. Zerwaną z pa

' ‘ . w-rnnamnn/k «7T7- l UBV1UVCU. i——— —------ „•
Antoniego 

Lesznie w down p. Beth- 
handel łakoci. Polecając to 

względom.
___ Izba karna skazała onegdaj Juliusza

Frieske, wachmistrza miejskiego z Obornik, na sześć mie- 
pieniędzy nrzę-

władzy policyjnej i odnośnemu fizykowi powiatowemu. I tnje p&ł godziny w jednym litrze wody z dodanie:
§ 2) Zaniechanie takiego doniesienia (§ 1) pociąga ijtra octn Wyskokiem tym przecedzonym zmywa^ się

za sobą karę pieniężną do 60 marek, w razie nie­
możności zaś odpowiednie więzienie.

Pan prezes rejencyjny zawiadamia nadto, że w po­
rozumieniu z król, prowincyonalnym dyrektorem celnym 
uchwalono, że dozórcy nadgraniczni w rejeneyi poznańskiej 
mają dopomagać policyi w przeprowadzeniu przepisów po-

Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 22 sierpnia 
rano 0,62 m., w południe 0,60 m. Dnia 23 sierpnia rano 
0,56 m.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek i czwartek od godziny 8 po południu 
do 6 wieczorem, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Policya, rewidując onegdaj towary spożywcze, 
wyłożone na targu, zabrała jako popsute: 41/» centnara 
jabłek i śliwek, znaczną ilość grzybów, jaj i różnego mięsa.

* Z około stu dwudziestu robotników, zatrudnionych 
przy nasypach kolejowych na Małych Garbarach zaprze­
stało 75 pracować. Chcą oni na dzień po dwie marki, a 
przedsiębiorca daje im po 1,80 marek.

* Z dochodów cłowych od zboża i bydła otrzymały 
z funduszu t. zw. lex Huene powiaty w obwodzie rejen- 
cyjnym bydgoskim 662,228 marek, która to suma tak 
się na poszczególne powiaty rozkłada. Otrzymały:

Władze rejencyjue i policyjne wzywają publi­
czność w drugostronnie zam:e~zczonćm ogłoszeniu, aby do­
nosiła o każdym przypadku podobnym do cholery. Zwra­
camy uwagę Czcigodnemu Duchowieństwu na to ogło­
szenie.

W K o 1 e (w Król. Polskiem) prawdopodobnie 
wzmaga się cholera. Koło leży nad Wartą, więc ostro­
żnie z używaniem wody z Warty!

Z obawy przed cholerą przestrzegają władze 
nadgraniczne bardzo ściśle przepisów przy przepuszczaniu 
podróżnych z Królestwa Polskiego przybywających. Le­
karzy ustanowiono nad granicą w Podzamczu, w Strzał- 
kowie, w Skalmierzycach i w Pogorzelicy. — Komisya 
sanitarna zrewidowała bardzo dokładnie zakłady wodo­
ciągowe.

Z Petersburga donoszą nrzędowaie, że w gn- 
bernii kalisskiej w czasie od 13—16 bm. zachorowało 
97 osób na cholerę, a umarło 33.

Zofia, 22 sierpnia. Półurzędowy komunikat za­
przecza stanowczo wiadomości o pojawieniu się cholery 
w Widynin i w innych miejscowościach nad Dunajem.

Zofia, 22 sierpnia. Wskutek zarządzonej kwa­
rantanny bezpośrednie połączenie Orient-Expressem istnieje 
tylko pomiędzy Bialogrodem a Paryżem. Ruch zwyczaj­
nych pociągów na torze Carogród-Wiedeń nie uległ zmia-

Bydgoszcz miasto 47,936 m.
Bydgoski (wiejski) 71,936 m.
Czarnkowski 36,896 m.
Wieleński 29,066 m.
Gnieźnieński 41,369 m.
Inowrocławski 75,733 m
Chodzieski 54,463
Mogilnicki 42,226 m.
Szubiński 44,647 m.
Strzelióski 40,635 m.
Wyrzyski 65,732 M.
Wągrowiecki 49,305 m.
Witkowski 25,283 m.
Żniński 37,001 m.

głowę na noc, a raz na tydzień naciera się włosy rafino­
wanym olejkiem sałatowym A nnż pomoże!

* Kalendarz Jutro w czwartek dnia 24sierpnia św. 
Bartłomieja ap.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 59. Zachód o go­
dzinie 7 minut 4-

Z pod Żnina, 22 sierpnia. Po suszach długo­
trwałych miewamy od czasu do czasu ulewy z grzmotami 
i szkodę wyrządzającemi piorunami. I tak w przeszły 
czwartek na pola 8zkólek pod Rogowem gromada gęsi 
oraz dziewczynka rażone zostały piorunem. Wczoraj, 
w poniedziałek, za dnia, na poln Januszkowa hlizko 
Żnina (parafia Górska), rażone zostały od pioruna cztery 
sztnki bydła oraz dziewczyna. Zresztą przez cały dzień 
pogoda się utrzymała, potrzebna dla tych, którzy się ^ze 
żniwami spóźnili. Późnym wieczorem atoli okolicę Żnina 
nawiedziła ulewa, przyczem piornn zniszczył stóg zboża 
na Sulimowie (parafia Gorzycka), i jedno czy dwa podwó­
rza włościańskie w Sarbinowie (parafia Znińska).

Dziś komisya na poln Sobiejuch rozpatruje się osta­
tecznie w sprawie budowy kolei z Bydgoszczy do Żnina.

Dosyć często zapadają tn teraz ludzie na rodzaj 
biegunki, przyczem skutecznie używają pain-expelleru.

Coraz większe obszary pola zaczynają tn uprawiać 
pod cukrowe buraki. 

Przyöyil
Poznań, 22 sierpnia.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, dr. 8znldrzyński 
z żoną z Lubasza,
Iwanicki z żoną 
Polskiego. „

LUZIN8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. AdwckatGrąb- 
czewski z Kalisza, oficer 8choeler z Krotoszyna, 
pani Treskow z córkami z Nieszawy, Weidner 
z Berlina, Heins z rodziną z Kolobrzega, Ginllet- 
mot z żoną z Paryża, pani Heins z Król. Polskiego, 
Schütze z Wrocławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIN8KI. Pani do- 
ktorowa Alkiewicz z córką z Pobiedzisk, pani Kra­
je wicz z córką ze Śremu, pani doktorowa Brodziak 
z familią z Śremu, Ettinger z Rakoniewic, Vogels- 
doTff z Poznania, Stengel z Chojnicy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Piotnch Kn- 
blicki z Smieszkowa,“ Waberski *'z Pobiedzisk, 
Rnhroiö» » XT-/I—* ** * .... ....

Nieżychowski z żoną z Żelic, 
Warszawy, br. Plater z Król.



Stan x>o"OTletirz£i, Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w sierpnin.

Stacye, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Belmullet ....
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

751
747
747
758
757
768
760
762

Z.Płd.Z. 3
Płd.Z. 6
W.Płd.W. 4
PłdZ. 2
Płd. 2
Płd.W. 4

spokojnie.
spokojnie.

pochmurno
pół zachm.
pogodnie
parno
zachm.
pochmurno
mgła
pół zachm.

15
16 
16 
20 
19 
15 
12 
14

Kork. Quenst. . .
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt....................
Hamburg1) . . . 
Świnoujście . . . 
Nowyport2) . . . 
Kłajpejda8) . . .

754
761
760
758 
760 
769 
756
759

Z.Płd.Z. 3
Płd.Z. 4
Płd.Z. 4
Z.Płd.Z. 2
Z. 3
Z. 1
Płd. 3
Płd. 3

pół zachm. 
pochmurno 
bez chmur 
pogodnie 
pochmurno 
pół. zachm. 
pochmurno 
pół zachm.

15
18
18
19
20 
20 
23 
21

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . , 
Wiesbaden4) . . . 
Monachium6) . . . 
Kamienica0) . . .
Berlin7).....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

762
760
764 
762
765
762 
760
763 
762

Płd.Płd.Z. 2
Płd.Z. 2
Płd.Z. 4
Płn Z. 1
Płd.W. 4
Płd.Z. 3
Z.Płn.Z. 2

spokojnie. 
Płd.Z. 1

pochmurno 
zachm. 
pochmurno 
pochmurno 
pochmurno 
pochmurno 
pół zachm. 
bez chmur 
bez chmur

18
18
23
20
21
22
21
18
22

Be d’Aix .... 1 762
Nica......................... 764
Tryest . . . . | 762

Z.Płd.Z. 3
W. 1

spokojnie.

pochmurno 
pogodnie 
bez chmur

21
21
25

.... . -- „------------------ 8)Nocą
burza. 4) Wczoraj częstokroć burza. 6) Nocą burzliwy deszcz. 
•) Wczoraj wieczorem burza, ’j Wczoraj bnrza i deszcz.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

22. Po połud. 2
22. Wiecz. 9
23. Rano 7

754.6 
755 0
750.6

PłdZ. umiark. 
Z. lekki
ZPłdZ. słaby.

pogodnie
pogodnie
zachm.

+■28,2
-1-21.1
-1-19,7

Dnia 22 sierpnia maximum ciepła +29 4° Cel. 
, 22 , minimum „ -+-16,6° ,

(N Cl<3Losł«,lXO.) 

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
1093)

I. F. J. KOHEWDZINSKI W »RFZMIS,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznać, 23 sierpnia. — (Sprawozdanie gieł dow e)
Stan powietrza: gorąco.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejsca 

(bez beezki) tow. opodat. 50 ta 61,90 m., 70-ta 32,20 m., sierpień 
50-ta 61,90, 70-ta 32,20, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe}.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,—' rark.

Bekanntmachung,
Im Einverständniss mit dem Königlichen 

Herrn Provinzial-Steuer-Direktor hier werden 
hiermit bis auf Weiteres die Grenzaufsichts­
beamten im Regierungsbezirk Posen aushülfs- 
weise zu Polizeibeamten für die Durchführung 
der landespolizeilichen Grenzabsperrungs- und 
Ueberwachungs-Massregeln zum Schutze ge­
gen die Einschleppung der Cholera aus 
Russland bestellt. (sse)

Posen, den 22. August 1893.

Der Königliche EUjlerungs-Präsident.

Niniejszem mam zaszczyt donieść, iż z dniem 1 września b. r. 
w Szamotułach przy rynku obok hotelu (jiełda

handel żelaza sztabowego
wyrobów metalowych.

Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym względom Szanownśj Publiczności 
Szamotuł i okolicy, zapewniam z mój strony tanią a rzetelną oraz skorą usługę.

Nr. 924/93.1. D. C.

In Vertretung
DlrRsen.

Nachstehende Polizei-Verorduung:
Auf Grund der §§ 6, 12, 15 des Gesetzes über die 

Polizeiverwaltung vom 11. Maerz 1850 (Gesetz-Sammlung 
Seite 265) und des Gesetzes über die allgemeine Landes­
verwaltung vom 30. Juli 1883 (Gesetz-Sammlung Seite 195) 
§§ 137 und 139 wird hiermit vorbehaltlich der Zustimmung 
des Bezirks-Ausschusses für den Kegierungs-Bezirk Posen 
nachstehende Polizei-Verordnung erlassen:

§ 1.
Die Vorstände der Haushaltungen, die Hauswirthe und 

die Gastwirthe, die Medizinal-Personen und Standesbeamten 
sind verpflichtet, von den in ihrem Haushalte, in ihrem Hause, 
ihrer Praxis und ihrem Amte vorkommenden Cholera- oder 
ekolera verdächtigen Ekrankungs- und Todes­
fällen, sowie Todesfällen an Brechdurchfall aus un­
bekannter Ursache, sofern die letzteren nicht bei Kindern bis 
zum Alter von zwei Jahren eintreten, ungesäumt schriftlich 
oder mündlich der Polizeibehörde und dem zustän­
digen Kreisphysikns Anzeige zu erstatten.

§ 2.
Die Unterlassung der Anzeige (§ 1) wird mit Geld­

strafe bis zu 60 M., an deren Stelle im Unvermögens­
falle eine verhältnissmässige Haft tritt, bestraft.

wird hiermit in Erinnerung gebracht.
Posen, den 22. August 1893. (333)

Der Königl. Regierungs-Präsident.

Bekanntmachung.
Die Polizei-Verordnung der Königlichen Regierung zu 

Posen vom 12. August 1892, nach welcher die Vorstände 
der Haushaltungen, die Hauswirthe und die Gastwirthe, die Me­
dizinal-Personen und Standesbeamten verpflichtet sind, von 
den in ihrem Haushalte, in ihrem Hause, ihrer Praxis und 
ihrem Amte vorkommenden Cholera- oder choleraverdäehtigen 
Erkranknngs- und Todesfällen, sowie Todesfällen an Brech­
durchfall aus unbekannter Ursache, sofern die letzteren nicht 
bei Kindern bis zum Alter von zwei Jahren eintreten, unge­
säumt schriftlich oder mündlich der Pollzeihehörde und dem 
zuständigen Kreisphysikns Anzeige zu erstatten haben, wird 
hiermit erneut in Erinnerung gebracht.

Die Unterlassung der Anzeige wird mit Geldstrafe bis 
zu 60 Mark, an deren Stelle im Unvermögensfalle eine ver­
hältnissmässige Haft tritt, bestraft. (331)

Posen, den 21. August 1893.

Der Königliche Polizei-Präsident.
3FL ose.

Formularze
do wyboru członków Dozoru kościoła 

i Reprezentacyi parafialnej
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

w miejscu bez beczki 50-ta 51,90 m., 70-ta 82,20 m., kwiecień 
50-ta —,— m., 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 23 sierpnia 1893.

TOW AR

piękny średni ] pośledni

Pszenica..........................100 kilog. 14 50 14 — 13 50 - —
„ nowa .... — — — — — — — —

Żyto..................................................... 12 20 12 — 1180 — —
Jęczmień........................................... 14 51 13 50 — —
Owies................................................ 15 — 14 50 — — —
Groch wrzący................................. — — — — — — —

„ na paszę................................. — — — — — — —
Kartofle.................... ..... — — — — — — —
Wyka................................................ — — — — — — — -
Rzepik................................................ — —- — — — — —
Łubin żółty . ................................. — — — — — — —

, niebieski................................. — — — — — — -
Bydgoszcz, 22 sierpnia 1893.

Pszenica 140—145 mk. najlepsza ponad notowanie,
Zyto według jakości 120—125 mrk.
Magdeburg, 22sierpnia. — Cukier ziarnisty excl. work 

92% —,—, cukier ziam. exel. 88% —, cnk. ziar. excl. 
76% Rendem. —,—. Drugi produkt exc., 75% Rendem. 13,00. 
Usposobienie: cicho, if. Rafinada chlebowa —,— , f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rafln. z beczką —, miel. Melis I 
z beczką —. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za sierpień 14,97% płac., 16,02% żąd., 
wrzesień 14,95— płac., 15,00— żąd., październik 14,00— płac., 
14,05— żąd., listopad-grudzień 13,85— płc., 13,90— żąd. Cicho. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym----- ctr.

Hamburg, 22 sierpnia. — Okowita słabo, za sierpień- 
wrzesień 22% ląd., wrzesień-paździemik 22% żąd., paździer- 
nik-listopad 22% żąd., listopad-grudzień 22% żąd. —Kawa 
good average Santos za wrzesień 75%. za grudzień 73’/*. za
marzec 72%, za maj 71%. Usposobienie: potw. Obrót-----
miechów.

otwieram
(299)

Pleszew
FW. Księstwo Poznańskie.

L ZBORALSKI
wis?

założony w roku 1853
poleca znane ze swój dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)'
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam!

Całkowita wyprzedaż.
Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 

dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów naszych, składających się 
z bławatów, konfekcyi damskiej i rzeczy ko­
ścielnych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (11Heyducki & Eichslaedt.

Stopnie granitowe, V
Rury polewane na mosty i przepusty,
Flisy na posadzki do kościołów i werand,
Koryta glazurowane dla koni, bydła i t. d., 
Wszelkie wyroby kamieniarskie, (1532)

polecają

S. Michalski i Sp.
POZNAŃ, Wilhelmowska ulica nr. 21.

naprzeelw hotelu francnzkiego.

Telegram giełdowy.
Berlli, 22 sierpnia 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz. listop. 
Żyto słabo, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop 
OIÓJ rzep stale, 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita słabiej, 
eksportowa . . 
na sierpień . . 
na sierp.-wrze8ień 
na wrzes.-paźdz. 
na pażdz.-li8top. 
na listop.-grudz. 
spożywcza. . . 
Owies
na sierpień. . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

, . spoż.
Sseseeln,

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto chwiejno. 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olej rzep, słabo, 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz.

21 22

153 60 153 75
154 50 155 -

136 75 134 50
137 50 136 25

48 70 48 70
48 70 48 71

33 50 83 50
82 — 31 80
32 — 31 80
32 — 31 80
32 30 31 10
32 50 32 30
— — — —

166 - 168 -

£0
100.800 20,000

0,000 0,000
22 sierpnia 18

21 22

150 - 148 —
151 - 149 -

132 - 129 -
135 — 129 2£

48 25 48 -
48 76 48 20

Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4% • • 
Consol. 8%% . 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 3%%l.zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis. zas. 
Pols. Iikw.łis.za8. 
Węg-4%rentazł. 
Węg.4% , kor. 
Austr. kred, akcye 
Lombardy . • • 
Disconto com. .

Usposobienie:
stale.

21
85 -

106 70 
100 - 
102 60 
66 50 

102 90 
95 90 

161 70 
91 - 

211 - 
100 80 
65 10

93 —
88 80

195 70,
40 50

168 90

Ö roku. (Kursa

Okowita słabo.
wmiejscu eksport, 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

Petroleum
w miejscu . . .

22
84 60

106 60
99 60

102 60
96 25

102 70
95 50

161 80
91 20

210 75
100 75
65 30

93 40
89 —

197 70
41 40

170 20

końcowe.)
21

32 70 
31 70 
31 70

8 90

22

82 60 
31 50 
31 50

8 90

P. P.
Szanownśj Publiczności i Przewielebnemu Duchowieństwu 

mamy zaszczyt jak najuprzejmiój donieść, że z dniem 1-go b. m. 
oddaliśmy panu (305)

M. DKOSTE w Poznaniu
Generalną agenturę
naszej fabryki na całe Niemcy.

Z wysokim szacunkiemKALINOWSKI i PR2EPIÓRK0WSKI
fabryka papierosów i tytuni pod firmą

„SOBŁESSE“ w Warszawie.
P. P. /

Powołując się na powyższe donisienie polecam prawdziwe 
rosyjskie papierosy i tytunie tejże renomowanój fabryki w wiel­
kim wyborze i po cenach oryginalnych.

Wszelkie gatunki są w wielkim zapasie zawsze na składzie.
WPanom kupcom udzielam odpowiedniego rabatu.

Z wysokim szacunkiem

M. DROSTE
skład cygar, papierosów, tytuni i tabaki

ul. Wrocławska 61.

p. p.
Wysokiój Szlachcie, Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownój 

Publiczności Leszna i okolicy podaję niniejszem uniżenie do wiado- 
mości, że otworzyłem tutaj w rynku w domu drogorzysty p. B e t h g e

wb,
landel kolonialny i delikatesów,

oraz
połączoną z wyszynkiem wybornych
Zadaniem wojem będzie przez skorą i rzetelną usługę oraz umiar­

kowane ceny zaskarbić sobie ogólne zaufanie. (309)
Prosząc Szanownych Ziomków o życzliwe poparcie polecam zara­

zem łaskawój uwadze moje z komfortem urządzone lokale.
Z zupełnem poważaniem 

uniżony

Antoni Żakowski.
Leszno, dnia 20 sierpnia 1893.

Æasasasasa
Klejnoty, złoto, srebro, granaty i korale

polecają

Bracia Kwiatkowscy
(276) .. Jubilerzy --------

Ohlauerstr. 87. W WrOCłaWLU, Ohlauerstr. 87.
Sztućce srebrne w dystyngowanym wykonaniu 

Reperacye i t. d. jak najtaniej.
J|l___IŁ__ JL.

I?
FU
Infil
ifi
fil
Infil
In

Barany
Rambouillety

z owczarni zarodowej MicllOrOWO 
(poczta: Pestlin 4V Pr.). Stacye kolei: Nikolaj- 
ken W/Pr. i Stuhm. — Na figurach rosłych szlachetna 
welua. Sprzedaż tegoroczna rozpoczuie się we wtorek dnia 
12-go września o godzinie 3-ciej po południu. Cena od 70 
do 100 marek. Zamówienia przyjmuje (334)

Montkl per Stuhm.________

Ocet winny
i cukier niemodrzony
do konserwów poleca (224)

J. N. Leitgeber.

Nauczycielki Polki, egz., z dóbr, 
polec., dosk. w franc., niem., angiel 
i muz. — Nauczycielki nieegz., muz. 
z pozw. rejene. — Bony Polki znaj 
kraw. a mian, ubiorki dla dzieci 
bony niem., bona frebl. — Nauczy 
ciele dom.—Osoby intel. do towarz.— 
Osoby do zarz. domu, znaj, gospod, 
wiejs. i miejs. — Gospodynie znaj 
dobrze chów drobiu i znaj, się na 
dobrej kuchni. — Panny służ, znaj 
kraw. i prasow. — Kasyerkl.

Blnro zleceń (248) 
N. Ginter, wyższa nauczycielka

Półwlejska nllca ar. 28.
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Gospodynie, kucharki, 
żonatego woźnicę

i wszelkiego rodzaju służbę poleca 
Bióro stręczeń (832)

.1. ZWOLIŃSKA,
Śty Marcin nr. 26.

Poszukuję miejsca od 1 paździer­
nika lub zaraz dla
organisty 

(introligatora) 19-letniego, którego 
jako uczciwego człowieka zupełnie 
polecić mogę. Nauczyciel rlotr 
Gaplńskl, Żallnowo, p. Markowice.

Organista
kaw., posiadający dobre zaświadcze­
nia, który może dawać lekcye na 
fortepianie i na skrzypcach, przytem 
jest introligatorem, poszukuje mie,- 
sca zaraz lub od 1 paźdz. Łaskawe 
of: proszę nadesłać do Eksp. Kur. 
Pozn. sub S. O. 278.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
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